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Długo zastanawiałem się, o
czym tym razem napisać.
Coraz bliżej święta i mam
wrażenie, że ten temat do-

minuje ostatnio w przestrzeni wokół
nas – w wielu domach stoją już cho-
inki, w sklepach na okrągło lecą
świąteczne melodie, a my powoli gro-
madzimy prezenty dla bliskich. Ta at-
mosfera przedświątecznych przygoto-
wań wnosi do naszej codzienności
wiele radości, ale ważne jest też, aby
w natłoku przedświątecznych spraw
do załatwienia, prezentów do kupie-
nia i dekoracji nie zapomnieć o tym,
co jest istotą tych świąt i co jest w
nich najważniejsze. 

Mam nadzieję, że jeszcze przed
świętami wyjaśni się ostatecznie, kto
obejmie odpowiedzialność za rządze-
nie Polską przez najbliższe lata. Więcej
o samej procedurze do tego pro-
wadzącej możecie Państwo przeczytać
w artykule, który otwiera to wydanie
gazety, ale muszę przyznać, że z pewną
obawą patrzę na to, co dzieje się ak-
tualnie w Polsce. Półtora miesiąca po
wyborach parlamentarnych, które po-
kazały, jak głęboko i niemal pół na pół
podzielona jest Polska, mam wrażenie,
że kraj pozostaje nadal w impasie. Za-
miast skupić się na tym, co najważnie-
jsze, czyli dobru Polski i Polaków, nowi
politycy skoncentrowali się na walce o
stanowiska, do tego stopnia, że aż
wprowadzili podział okresu pełnienia
niektórych funkcji – żeby każdy mógł

się nimi „nacieszyć”. Nie widzę w nich
woli kompromisu, chęci współpracy ani
działań na rzecz „zasypywania po-
działów”, co tak głośno wybrzmiewało
w kampanii – a wręcz przeciwnie. 

Nie jestem jednak prorokiem, a
już na pewno nie chciałbym być złym
prorokiem, więc pozostaje mi tylko
stwierdzenie: „pożyjemy, zobaczymy” i
nadzieja, że może jednak znajdą się
w polskiej klasie politycznej osoby,
które staną na wysokości zadania (o
ile im się na to pozwoli…). 

A skoro jesteśmy przy nadziei, to za-
chęcam Państwa do lektury artykułu o
młodym i zdolnym pianiście z Florydy –
Miłoszu Gąsiorze. Gdy był dzieckiem,
zdiagnozowano u niego autyzm, co dra-
stycznie zmieniło sytuację i plany całej
jego rodziny. Ale dzięki muzyce udało
się im się przekuć to, co ich spotkało, w
coś pięknego i dobrego. Chciałbym,
żeby ta historia stała się dla wielu osób
inspiracją i dała nadzieję, że nawet
trudne życiowe sytuacje mogą być po-
czątkiem czegoś, co w dalszej perspek-
tywie przyniesie nam szczęście i
spełnienie. 

Jak zwykle też zachęcam Państwa
do dzielenia się z nami swoimi histo-
riami, przesyłania relacji z wydarzeń,
które organizujecie bądź w których
uczestniczyliście – jesteśmy dla Was i
o Was chcemy pisać, dlatego wszelkie
wiadomości czy telefony są mile wi-
dziane. Zapraszam do kontaktu z na-
szą redakcją! •
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Bogdan chmielewski

Polscy skoczkowie

PLUS, MINUS

Dyrektor wykonawczy Polsko–Słowiańskiej Federalnej Unii Kredyto-
wej, która w ostatnich latach urosła do rangi największej etnicznej
instytucji finansowej w USA, został uhonorowany Nagrodą Indywi-
dualną podczas XXI edycji Nagrody Gospodarczej Prezydenta RP.

Polscy skoczkowie narciarscy bardzo słabo rozpoczęli rywalizację w no-
wym sezonie Pucharu Świata. W pierwszy konkursach w ostatni week-
end listopada najlepszy z Polaków uplasował się poza pierwszą dwu-
dziestką. Mamy nadzieję, że w kolejnych zawodach pójdzie im lepiej.
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Rozmawialiśmy o współpracy pol-
sko-amerykańskiej w kontekście
wojny na Ukrainie, w kontekście
ataku rosyjskiego na Ukrainę –

powiedział Mariusz Błaszczak, minister
obrony narodowej, po spotkaniu z sekre-
tarzem obrony USA.

W obozowisku USA – Eagle w Wysokiej
Głogowskiej k. Rzeszowa Mariusz Błasz-
czak, szef MON, wygłosił oświadczenie po
spotkaniu z sekretarzem obrony Stanów
Zjednoczonych Lloydem Austinem. 

– Relacje polsko-amerykańskie są klu-
czowe dla bezpieczeństwa naszego kraju
i całej wschodniej flanki NATO. Można po-
wiedzieć, że Polska jest najważniejszym
sojusznikiem USA na wschodniej flance
NATO, czego dowodem fakt, że w Polsce
stacjonuje około 10 tysięcy żołnierzy ame-
rykańskich – powiedział szef MON. 

Mariusz Błaszczak poinformował, że
przedstawił też „nasz pogląd dotyczący
położenia nacisku na NATO”. – Stwier-
dziłem, że jakakolwiek rywalizacja między
Sojuszem a UE, jeśli chodzi o bezpieczeń-
stwo, jest bardzo zła – powiedział.

Zaznaczył, że ważne jest, aby za
obronność odpowiadały państwa naro-
dowe, a nie „jakaś wyimaginowana armia
europejska tudzież przeniesienie kompe-
tencji na poziom europejski”.

Podczas spotkania z żołnierzami prze-
bywającymi w Rzeszowie minister obrony
narodowej i sekretarz obrony USA podzię-
kowali im za służbę, dzięki której stru-
mień pomocy dla broniącej się przed ro-
syjską agresją Ukrainy może płynąć
nieprzerwanie.

 tom
Mariusz Błaszczak i Lloyd austin omawiali sytuację na ukrainie i zasady militarnej współpracy
usa i polski

szefowie obrony polski i usa rozmawiali w amerykańskiej bazie k. rzeszowa

Polska najważniejsza dla NATO
 gov.pl

artykuł naukowy badaczek z politechniki rzeszow-
skiej znalazł się w jednym procencie najczęściej cy-
towanych prac w prestiżowej bazie web of science.
tekst dotyczył badań nad opracowaniem metod
usuwania toksycznych zanieczyszczeń.

W bazie WoS za okres maj 2022 – czerwiec 2023
znalazł się artykuł pt. „Limitations and future directions
of application of the Fenton-like process in micropollu-
tants degradation in water and wastewater treatment: A
critical review” autorstwa dr inż. Małgorzaty Kidy i dr
inż. Sabiny Ziembowicz. obie pracują w Katedrze
Inżynierii i Chemii Środowiska na Wydziale Budow-
nictwa, Inżynierii Środowiska i Architektury Politechniki
Rzeszowskiej.

Artykuł rzeszowskich naukowczyń to krytyczny prze-
gląd literatury na temat procesu Fentona, który stanowi
przykład zaawansowanych procesów utleniania. Procesy
oparte na reakcji Fentona są obiecujące w zastosowa-
niach związanych z oczyszczaniem wody i ścieków. Ba-
daczki Politechniki Rzeszowskiej opisały ograniczenia, za-
lety i wady klasycznego procesu Fentona. 

W artykule scharakteryzowano możliwości modyfika-
cji procesu, koncentrując się na zastosowaniach prze-

mysłowych w oczyszczaniu wody i ścieków. Web of
Science jest pakietem baz abstraktowo-bibliometrycz-
nych (tzw. indeksów cytowań), wydawanych przez firmę
Thomson Reuters. WoS, a także Scopus, to w świecie
nauki największe tego typu bazy cytowań.

 toM

dr inż. Małgorzata kida (z lewej) i dr inż. sabina
ziembowicz w laboratorium na politechnice rzeszowskiej

naukowczynie politechniki rzeszowskiej szeroko cytowane w świecie
nauki

sukces badaczek 
z Rzeszowa

 Politechnika Rzeszowska/Beata Motyka

nagrody im. witolda pileckiego otrzymują autorzy najlep-
szych książek naukowych i reporterskich. pod uwagę brane są
publikacje w języku polskim lub angielskim, dotykające za-
gadnień związanych z totalitaryzmami. 

Nagrody przyznawane są przez Instytut Pileckiego w trzech katego-
riach: Najlepsza książka historyczna, Reportaż historyczny oraz Nagroda
Specjalna. Partnerem Nagrody jest Państwowe Muzeum Auschwitz-Bir-
kenau w oświęcimiu. Nazwiska laureatów ogłoszono podczas gali,
która odbyła się 30 listopada w Zamku Ujazdowskim w Warszawie. 

W kategorii Najlepsza książka historyczna nagrodą uhonorowana
została Agnieszka Witkowska-Krych za publikację „Dziecko wobec
Zagłady. Instytucjonalna opieka nad sierotami w getcie warszaw-
skim”. Wyróżnienia w tej kategorii otrzymali natomiast Jadwiga Bis-
kupska za publikację „Survivors: Warsaw under Nazi occupation” i
Adam Rafał Kaczyński za pracę „Sowietyzacja Wołynia 1944-1956”.

W kategorii Reportaż historyczny nagrodę zdobyła książka
„orient zesłańców. Bliski Wschód w oczach Polaków ewakuowanych
ze Związku Sowieckiego (1942-1945)” autorstwa Bartłomieja Nosz-
czaka. Reportaż jest opowieścią o losach Polaków zesłanych na Sy-
berię, którzy na mocy układu Sikorski-Majski opuścili łagry, by two-
rzyć polską armię pod dowództwem generała Władysława Andersa i
trafili na Bliski Wschód. Natomiast wyróżnienie w kategorii repor-
tażu historycznego otrzymał Tomasz Potkaj za książkę „Akwarium.
opowieść o Związku Literatów Polskich w PRL-u”. Nagrodą specjalną
uhonorowano Zbigniewa Parafianowicza za książkę „Śniadanie pach-
nie trupem. Ukraina na wojnie”. Przyznano też dwa wyróżnienia,
które trafiły do Pawła Pieniążka za książkę „opór. Ukraińcy wobec ro-
syjskiej inwazji” oraz Yevy Skalietskiej za publikację „You don't know
what war is. The Diary of a Young Girl from Ukraine”.  JLs

Laureaci Międzynarodowej nagrody 
im. witolda pileckiego 

Literatura i historia
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Łukasz L.u.C. rostkowski, autor ścieżki dźwiękowej do
filmu „Chłopi”, poinformował, że soundtrack produkcji
będzie się ubiegać o nominację do oscara. Możliwe, że
sam film też dostanie szansę od akademii Filmowej.

Ścieżka dźwiękowa do adaptacji powieści Władysława Rye-
monta zyskuje coraz większą popularność w gronie słuchaczy i
krytyków na całym świecie.

Rostkowski poinformował na Instagramie, że ścieżka dźwię-
kowa będzie się ubiegać o nominację do oscara w kategorii
Best original Score. Artysta zgłosił już soundtrack do pres-
tiżowej nagrody. 

L.U.C. ogłosił również wydanie płyty, na której pojawili się
m.in. Kayah, Dagadana, Laboratorium Pieśni, Sutari, Tęgie
Chłopy, Bela Komaszyńska, zespół Lor, Maria Pomianowska,
Apolonia Nowak, T.ETNo, a spoza Polski – ukraińscy artyści
(Chór Vyrij) i białoruski dudziarz Vital Voronau. Warto dodać,
że muzyka do „Chłopów” została stworzona głównie przy
użyciu autentycznych instrumentów historycznych.

Zagraniczni widzowie obecnie mogą obejrzeć film „Chłopi”
z napisami, ale trwa praca nad anglojęzyczną wersją. Końcową
piosenkę wykona w niej Katie Melua we współpracy z Geoffem
Fosterem (znany z prac nad Piratami z Karaibów oraz Na Za-
chodzie bez zmian). 

Media spekulują o szansach „Chłopów” na ubieganie się o
oscara w kategorii „najlepszy film zagraniczny”. Nominacje do
oscarów zostaną ogłoszone 23 stycznia 2024 roku.

 toM

polska liczy na nominacje na oscara
w dwóch kategoriach

Muzyka 
z „Chłopów”
w USA 

Możliwe, że film „Chłopi” powalczy o najbardziej prestiżową
nagrodę w świecie kina 

 Next FilmWPradze odbyło się
spotkanie prezyden-
tów państw Grupy
Wyszehradzkiej. Przy-

wódcy Polski, Czech, Słowacji i Wę-
gier rozmawiali m.in. o Funduszu
Wyszehradzkim i bezpieczeństwie
regionu w kontekście wojny na
Ukrainie.

– Głównym tematem rozmów
był Fundusz Wyszehradzki – jego
funkcjonowanie i wpływ na rozwój
regionu – powiedział Andrzej Duda.
Prezydent Polski dodał, fundusz
m.in wspiera uchodźców z Ukrainy
i pomaga młodzieży w ramach ofe-
rowanych programów.

W dalszej części obrad poru-
szono temat rozwoju infrastruktury
i gospodarki, a także bezpieczeń-
stwa w regionie. – Od dwóch lat
trwają ataki hybrydowe na Polskę
ze strony reżimu białoruskiego. Bu-
dowa kolejnych odcinków Via Car-
patia ułatwia funkcjonariuszom i
żołnierzom poruszanie się wzdłuż
wschodniej granicy, zapewniając
możliwość lepszego strzeżenia gra-
nicy z Białorusią – podkreślił pre-
zydent Polski.

Nad Wełtawą omówiono także
współpracę w dziedzinie energetyki
oraz ochrony klimatu. Andrzej Duda
wspomniał o zbliżającej się konfe-

rencji klimatycznej COP w Dubaju
oraz wyzwaniach związanych z
transformacją energetyczną.

Andrzej Duda podkreślił, że pre-
zydenci Grupy Wyszehradzkiej roz-
mawiali również o dalszym wspar-
ciu Ukrainy. – Jesteśmy zgodni, że
Ukraina cały czas potrzebuje
wsparcia i ten kierunek musi być
realizowany w dwóch aspektach:
pomocy wysyłanej na Ukrainę i po-
mocy przekazywanej uchodźcom –
powiedział prezydent RP.

Kolejne spotkanie szefów pań-
stw Grupy Wyszehradzkiej odbę-
dzie się w Polsce.

 tom

w pradze andrzej duda rozmawiał z zuzanną Caputovą, katalin novak, petrem pavelem, czyli prezydentami słowacji, węgier
i Czech

spotkanie prezydentów grupy wyszehradzkiej w stolicy Czech

Andrzej Duda 
z wizytą w Pradze

 prezydent.pl



Polska ma już nowy rząd. 27 listo-
pada br. prezydent RP ponownie
wręczył tekę premiera Mateu-
szowi Morawieckiemu, który

sprawował tę funkcję przez ostatnie 6 lat
i powołał w skład Rady Ministrów jej no-
wych członków. Tu można by podać ich
nazwiska i na tym zakończyć, ale… ale
sprawa jest o wiele bardziej skompliko-
wana i tak naprawdę wciąż nie ma pew-
ności, kto będzie rządził Polską przez naj-
bliższe lata. Dlaczego? Żeby to wyjaśnić,
trzeba nieco cofnąć się w czasie, a mia-
nowicie do wyborów parlamentarnych,
które odbyły się w Polsce 15 października
br. 

polska podzielona
Przypomnijmy: w tegorocznych wyborach
do Sejmu PiS uzyskało 35.38 proc. głosów,
KO – 30.70 proc., Trzecia Droga – 14.40
proc., Nowa Lewica – 8.61 proc., Konfe-
deracja – 7.16 proc. W wyborach wzięła
udział rekordowa ilość Polaków, wydano
niemal 22 mln kart do głosowania, co
oznacza najwyższą w historii, aż 74.38
proc. frekwencję. Procentowe wyniki
przekładają się na następującą ilość man-
datów: PiS – 194 mandaty, KO – 157,
Trzecia Droga – 65, Nowa Lewica – 26,
Konfederacja – 18. Jest to odzwierciedle-
nie tego, że to na PiS zagłosowało naj-
więcej osób – dokładnie na to ugrupowa-
nie oddano 7 mln 640 tys. 854 głosy,
jednak, jak nietrudno zauważyć, to partie
opozycyjne do PiS, jeśli zsumują swoje
siły, mają w Sejmie większość. 

W myśl art. 154 Konstytucji to prezy-
dent desygnuje prezesa Rady Ministrów,
a następnie powołuje prezesa Rady Mini-
strów i pozostałych członków rządu w
ciągu 14 dni od dnia pierwszego posie-
dzenia Sejmu lub przyjęcia dymisji po-
przedniej Rady Ministrów i odbiera przy-
sięgę od członków nowo powołanej Rady
Ministrów. Dlatego to właśnie do Andrzeja
Dudy należała decyzja, czy tekę premiera
powierzyć przedstawicielowi Prawa i
Sprawiedliwości – ugrupowania, które de
facto uzyskało w wyborach najwięcej
głosów – czy też powierzyć misję formo-
wania rządu kandydatowi opozycji, która
w sumie dysponuje większością parla-
mentarną. Prezydent wybrał tę pierwszą
opcję, wyjaśniając, że taki jest zwyczaj.
Podkreślił to też przy okazji zaprzy-
siężenia członków nowego gabinetu, które
miało miejsce 27 listopada. – Dopełniamy

politycznego i historycznego, konstytu-
cyjnego zwyczaju, powołując po wyborach
parlamentarnych rząd RP, który jest for-
mowany przez kandydata przedstawio-
nego przez ugrupowanie, obóz polityczny,
który wygrał wybory parlamentarne –
powiedział Andrzej Duda.

nowy rząd
Kto wszedł w skład nowego rządu Mateu-
sza Morawieckiego? Spośród 18 ministrów
większość nazwisk jest nowa. Z dawnego
składu na funkcji ministra obrony naro-
dowej pozostał Mariusz Błaszczak, a Mar-
lena Maląg – wcześniej odpowiadająca za
resort rodziny i polityki społecznej – teraz
kierować ma ministerstwem rozwoju i
technologii. Niektóre nominacje wzbu-
dziły spore kontrowersje, jak choćby po-
wierzenie resortu kultury i dziedzictwa
narodowego byłej aktorce Dominice Cho-
rosińskiej. Premier Morawiecki zapewnia
jednak, że nowi ministrowie są eksper-
tami w swoich obszarach i podkreśla, że
ponad połowa członków nowej Rady Mi-
nistrów to kobiety.

„Dziś rozpoczynamy trudną, ale po-
trzebną misję. Zapraszam wszystkich par-
lamentarzystów X kadencji, by stali się jej
częścią” – napisał w mediach społecz-

nościowych premier Mateusz Morawiecki
tuż po uroczystości w Sali Kolumnowej
Pałacu Prezydenckiego, podczas której
prezydent Andrzej Duda zaprzysiągł jego
nowy rząd. Dodał, że nowy rząd „powstał
wolą ponad 7.6 mln Polaków, którzy
głosowali na zwycięzców tych wyborów
– PiS”. Jak zaznaczył „Polska potrzebuje
dziś rządu, który – nie zrywając z prze-
szłością – zajmie się budową bezpiecznej
przyszłości nas wszystkich”. „Potrzebu-
jemy mądrej kontynuacji i ewolucji, a nie
politycznych manifestacji i rewolucji. Szu-
kajmy tego, co łączy, a nie tego, co dzieli”
– podkreślił Morawiecki.

rząd czy… nierząd?
Czy jednak nowa ekipa będzie miała
szansę sprawdzić się w działaniu? To się
dopiero okaże. Zgodnie z konstytucyjną
procedurą premier, w ciągu 14 dni od dnia
powołania przez prezydenta, przedstawia
Sejmowi program działania Rady Mini-
strów (tzw. exposé) z wnioskiem o udzie-
lenie jej wotum zaufania. Termin
wygłoszenia przez Mateusza Morawiec-
kiego exposé zaplanowany jest na ponie-
działek, 11 grudnia. Aby uchwalić wotum
zaufania niezbędne jest osiągnięcie bez-
względnej większości głosów (czyli

głosów oddanych „za” musi być więcej
niż tych oddanych „przeciw” oraz
wstrzymujących się od głosowania) w
obecności co najmniej połowy ustawowej
liczby posłów.

Co, jeśli rząd Mateusza Morawieckiego
nie zdobędzie wotum zaufania? Konsty-
tucja stanowi, że jeśli w pierwszym kroku
nie uda się wyłonić rządu, to inicjatywę w
tworzeniu rządu przejmuje Sejm. Kandy-
data na premiera może zgłosić grupa co
najmniej 46 posłów. Następnie Sejm wy-
biera prezesa Rady Ministrów oraz pro-
ponowanych przez niego członków Rady
Ministrów spośród kandydatów zgłoszo-
nych przez posłów. Wybór ten też musi
zostać dokonany większością bezwzględną
w obecności co najmniej połowy ustawo-
wej liczby posłów. W dalszej kolejności
prezydent powołuje tak wybraną Radę Mi-
nistrów i odbiera przysięgę od jej człon-
ków. Tu zatem szansę do przeforsowania
swoich kandydatów mogą mieć partie do
tej pory należące do opozycji, gdyż to one
posiadają w Sejmie więcej posłów – o ile
oczywiście będą ze sobą zgodne… 

Gdyby jednak i w taki sposób nie doszło
do powołania Rady Ministrów, na mocy
art. 155 Konstytucji, prezydent w ciągu 14
dni powołuje znów prezesa Rady Mini-
strów i na jego wniosek pozostałych
członków rządu oraz odbiera od nich
przysięgę. Sejm w ciągu 14 dni udziela jej
wotum zaufania – ale już zwykłą więk-
szością głosów – w obecności co najmniej
połowy ustawowej liczby posłów. W razie
nieudzielenia Radzie Ministrów wotum
zaufania także i w tym trybie prezydent
skraca kadencję Sejmu (co pociąga za sobą
automatyczne skrócenie kadencji Senatu)
i zarządza wybory do Sejmu i Senatu. Choć
brzmi to mało prawdopodobnie, to jednak
biorąc pod uwagę podziały na polskiej
scenie politycznej i tego scenariusza nie
da się wykluczyć ze stuprocentową pew-
nością. Jednak zamieszanie przy tworze-
niu rządu na pewno nie jest korzystne dla
Polski – powoduje, że pilne i ważne dla
losów kraju sprawy leżą odłogiem i cze-
kają na rozstrzygnięcie, osłabia pozycję
Polski na arenie międzynarodowej, na
której pojawia się niepewność, kto tak
właściwie rządzi krajem i coraz bardziej
niecierpliwi Polaków, którzy nie wiedzą,
w jakim kierunku pójdą w najbliższym
czasie zmiany wprowadzane w ojczyźnie. 

 Joanna szyBiak 
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27 listopada podczas uroczystości w sali kolumnowej pałacu prezydenckiego prezydent andrzej
duda powołał Mateusza Morawieckiego na urząd premiera i zaprzysiągł wskazanych przez niego
członków nowej rady Ministrów

RAPORT SPECJALNY

Czy nowy rząd Mateusza Morawieckiego ma szansę na przetrwanie?

Kierunek dla Polski
 KPRP
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 w oBiektywie

 Queens, ny – 12 listopada

 greenPoint, ny – 10 listopada

 wAsZyngton, dC – 11 listopada

 BridgePort, Ct – 14-16 listopada

 Phoenix, AZ – 11 listopada


Zofia Zeleska-Bobrow

ski

 ChiCAgo, iL – 3 listopada


TH

EKF

W Muzeum Polskim w Ameryce odbyły się doroczny bankiet –
Imieniny Tadeusza Kościuszki upamiętniające polskiego generała,
organizowane przez chicagowski oddział Fundacji Kościuszkowskiej. 


Przytulisko Literacko-A

rtystyczne

 new BritAin, Ct – 11 listopada

 MiAMi, FL – 14 listopada

organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


S. Baldow

ski i P. Sobon

Legendarny polski zespół rockowy Wilki z wokalistą Robertem Gaw-
lińskim (na zdj.) wystąpił w Melrose Ballroom na Queensie. Przed
koncertem w Nowym Jorku artyści z Polski wystąpili w Chicago. 


Senator Jake o

liveira 


M

iam
i – D

ade County 

W rezydencji polskiego ambasadora w Waszyngtonie odbyło
się doroczne przyjęcie z okazji Święta Niepodległości Polski, w
którym udział wzięli także goście z Nowej Anglii.

W klasztorze w Bridgeport odbyły się rekolekcje zakonne dla
franciszkanów z delegatury w USA, które prowadził o. Jan
Maciejowski, wikariusz generalny zakonu franciszkanów.


facebook.com

/PLinLosA
ngeles 

 Los AngeLes, CA – 9-19 listopada

W Phoenix odbył się 48. Bal Dziedzictwa Polskiego połączony
z obchodami 50-lecia Kongresu Polsko-Amerykańskiego w Ari-
zonie. Na balu wystąpił m.in. zespół folklorystyczny „Lajkonik”. 


facebook.com

/PolishFilm
LA

W Los Angeles w listopadzie odbyła się 24. edycja Festiwalu Fil-
mów Polskich. Wśród gości wydarzenia byli polscy aktorzy: Paweł
Deląg i Julia Piertucha. 

Podczas spektaklu pt. „Pieśń i Poezja Polskiemu Sercu Bliska
– Festiwal Poezji Polskiej” wystawionego przez Theatre and
opera Society „THEoS” w CPS wystąpił m.in. Stan Borys. 


A

rchiw
um

 parafii św. M
ichała w

 Bridgeport

Z okazji Święta Niepodległości licealiści ze Szkoły Języka Polskiego
w New Britain spotkali się z Elżbietą Zakrzewską, która podzieliła
się swoimi wspomnieniami z czasów II wojny światowej. 

Ambasador RP w USA Marek Magierowski odwiedził Miami,
gdzie spotkał się z przedstawicielami lokalnych władz, m.in. 
z przewodniczącym komisji handlowej oliverem G. Gilbertem III.
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w dzień niepodległości uczniowie klas li-
cealnych szkoły Języka polskiego im. św.
Jana pawła ii w new Britain spotkali się z
wyjątkowym gościem – elżbietą za-
krzewską, która po raz pierwszy publicz-
nie opowiadała o swoich przeżyciach. 

Elżbieta Zakrzewska urodziła się w War-
szawie kilka lat przed rozpoczęciem II wojny
światowej. Przeżyła rzeź Woli, Powstanie War-
szawskie, była świadkiem zrywu w niemiec-
kim obozie koncentracyjnym w Treblince. Jej
ojciec był wojskowym, służył „pod Piłsud-
skim”, a po powstaniu został wywieziony do

obozu w Gusen Mauthausen i tam zmarł.
Rodzinny dom pani Elżbiety na Woli został
zburzony i jej mama postanowiła wyjechać z
Warszawy na Warmię. Tam pani Elżbieta
skończyła szkołę i około 1960 r. wróciła do
Warszawy, która pozostała jej ukochanym
miastem. obecnie już prawie 40 lat mieszka
w Stanach, ale wraca do Polski kiedy tylko
może. 

Podczas spotkania z uczniami towarzy-
szyła jej córka – Alina Szymańska, od lat za-
angażowana w życie szkoły w New Britain. 

 opr. Js

wyjątkowy gość zawitał do szkoły Języka polskiego im.
św. Jana pawła ii w new Britain

Żywa lekcja historii

od lewej: alina szymańska, izabela wyrwas – wychowawczyni kl. 10B, elżbieta zakrzewska

 Sylwia Baldowski i Paulina Sobon

11 listopada w gronie uczniów szkoły Ję-
zyka polskiego im. św. Jana pawła ii w
new Britain oficjalnie powitano tegorocz-
nych pierwszoklasistów. 

Uroczystość pasowania rozpoczęła się po-
lonezem w wykonaniu najmłodszych dzieci.
Po zaprezentowaniu klas oraz pomyślnym za-
liczeniu „egzaminu na ucznia” każdy pierw-
szoklasista był uroczyście pasowany przez dy-
rektor Renatę Senenko magicznym ołówkiem

na ucznia oraz otrzymał prezent, aby jeszcze
milej wspominać ten dzień.

Pani dyrektor złożyła serdeczne życzenia
nowym uczniom oraz podziękowała ich wy-
chowawcom za pięknie przygotowaną uro-
czystość, w tym za nauczenie dzieci pierw-
szego w ich życiu poloneza, radzie rodziców
za prezenty oraz gościom za przybycie na tę
uroczystość i pielęgnowanie ducha polskości
w nowym pokoleniu Polonii.

 opr. JLs

Ceremonii pasowania na ucznia dopełniło symboliczne dotknięcie ołówkiem w ramię

11 listopada tegoroczni pierwszoklasiści oficjalnie zostali przyjęci do grona uczniów szkoły Języka polskiego w new Britain

Ceremonia pasowania w szkole Języka polskiego im. św. Jana pawła ii w new Britain

Przyjęci w poczet uczniów
 Sylwia Baldowski i Paulina Sobon
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sprostowanie
W artykule pt. „Wybitni Polacy uhonorowani”, który ukazał się w wyda-
niu „Białego orła” z dn. 3 listopada br., wskutek omyłki pisarskiej po-

pełnionej w trakcie korekty przez redakcję, nieprawidłowo zostało zmie-
nione imię i nazwisko Pani Jackie Borkowski. Za pomyłkę najmocniej
przepraszamy zarówno Panią Borkowski, jak i autorkę artykułu Panią

Stasię Rodriguez, która podała wszystkie dane prawidłowo. 

Coraz bliżej święta, a – jak wiadomo – w tym okresie warto za-
dbać o odpowiedni nastrój, ozdabiając świątecznymi dekora-
cjami swój dom. a nic tak nie wprowadza bożonarodzeniowej
atmosfery, jak własnoręcznie przygotowane stroiki i dekora-
cyjne gadżety. 

Jednak nie wszyscy mają czas na rękodzieło i dlatego doskonałym
rozwiązaniem może być zaopatrzenie się w ozdoby świąteczne włas-
noręcznie zrobione przez uczniów Szkoły Kultury i Języka Polskiego
im. św. Jana Pawła II w Bridgeport. Dzieci z wielkim zaangażowa-
niem i starannością podeszły do zadania, wkładając w robione przez
siebie dekoracje całe swoje serduszka. 

ozdoby zrobione przez uczniów będzie można nabyć na świątecz-
nym kiermaszu, który odbędzie się w Bridgeport w niedzielę, 10
grudnia. Dochód wspomoże placówkę szkolną. 

 opr. JLs

kiermasz świąteczny
w Bridgeport

dzieci wykonały świąteczne stroiki na kiermasz z wielką starannością

 Archiwum szkoły
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18listopada w audytorium New
Britain High School odbyło się
przedstawienie z okazji 45.
rocznicy rozpoczęcia ponty-

fikatu papieża Polaka w wykonaniu uczniów
Szkoły Języka Polskiego im. św. Jana Pawła
II w New Britain. W ten sposób szkolna
społeczność uczciła Dzień Patrona szkoły. 

Śpiew, recytacje i tańce w wykonaniu
uczniów zachwyciły i wzruszyły do łez

zgromadzoną publiczność. Całości do-
pełniły fotografie z życia Karola Wojtyły
oraz fragmenty nagrań upamięt-
niających najważniejsze wydarzenia z
jego papieskiej drogi. Akademia była
okazją do przypomnienia, o czym nau-
czał św. Jan Paweł II w kontekście ciągłej
aktualności jego przesłania. Jego wska-
zówki nadal wyznaczają drogę kolejnym
pokoleniom…

Przedstawienie zostało zrealizowane
przy wsparciu dyrekcji i rady rodziców
Szkoły Języka Polskiego w New Britain,
dyrektora NBHS Auditorium Roberta
Smedleya oraz Fundacji Jana Pawła II w
Nowej Anglii. Szczególne podziękowania
zostały przekazane ks. prałatowi Anto-
niemu Czarneckiemu, wieloletniemu
współpracownikowi polskiego papieża, za
poddanie inspiracji do przedstawienia,

oraz sponsorom za wsparcie przy reali-
zacji projektu. Podczas przedstawienia
wykorzystano też portrety św. Jana Pawła
II namalowane specjalnie na tę okazję
przez lokalnych artystów: Piotra Cichonia,
Magdalenę Miętus-Gawroński oraz Ma-
rzenę Bakowski.

 szkolaJP.com
oPR. Jls

uczniowie podczas przedstawienia zaprezentowali program artystyczny, który pokazywał najważniejsze momenty z pontyfikatu polskiego papieża

Częścią spektaklu był występ taneczny przedstawieniu towarzyszył pokaz zdjęć Jana pawła ii

przedstawienie z okazji 45. rocznicy rozpoczęcia pontyfikatu papieża Jana pawła ii w wykonaniu uczniów szkoły
Języka polskiego w new Britain

dzień Patrona
 Sylwia Baldowski
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Święto dziękczynienia w tym roku przy-
padało 23 listopada. tradycją jest, że w
ten dzień w placówce weterańskiej
#111 im. gen. Józefa Hallera w new
Britain organizowany jest świąteczny
poczęstunek dla członków placówki
oraz gości. 

Członkinie Korpusu Pomocniczego Pań
jak zawsze stanęły na wysokości zadania i
przygotowały smaczny posiłek składający
się z indyka i przystawek. Spotkanie
upłynęło w miłej atmosferze i było okazją
do ciekawych rozmów w gronie znajomych. 

 opr. JLs

Święto dziękczynienia w Haller post w new Britain

Świąteczne
spotkanie

spotkania z okazji Święta dziękczynienia są doroczną tradycją w Haller post

 Robert Iwanicki 
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Kiedy lekarze postawili diagnozę,
byliśmy w szoku i chcieliśmy
ukryć nasze dziecko przed świa-
tem. Dziś jesteśmy szczęśliwi,

gdy może występować przed ludźmi –
mówi Bożena Gąsior, mama chorego na
autyzm Miłosza, która niedawno wydała
książkę o swoim synu.

Rok 2023 był szczególny dla Miłosza i
całej rodziny Gąsiorów. W maju ukończył
rygorystyczny program muzyczny – Pi-
nellas County Center for the Arts w St.
Petersburgu na Florydzie. Był jednym z
trzech uczniów w klasie fortepianu, a
pierwszym pianistą z autyzmem w 35-
letniej historii programu.

– Uczniowie nominowani do tej na-
grody wykorzystują swe artystyczne
mocne strony, aby pokonywać życiowe
wyzwania lub przeszkody. Tegoroczny
odbiorca jest jednym z najbardziej
wyjątkowych i niezwykłych muzyków,
którzy kiedykolwiek uczestniczyli w na-
szym programie. Sprawił, że wszyscy jes-
teśmy lepszymi nauczycielami i to abso-
lutna radość widzieć, jak daleko zaszedł
w ciągu czterech lat. Zainspirował kole-
gów, nauczycieli i każdego, kto słyszał
jego występy. Tegoroczna nagroda im. Dr.
Cody'ego Clarka Thelo trafia do nikogo
innego jak Miłosza Gąsiora – ogłosił De-
rek Westen, dyrektor liceum muzycznego. 

Kilka miesięcy wcześniej fundacja Help
Us Gather, działająca na rzecz osób z nie-
pełnosprawnościami, uhonorowała nasto-
latka tytułem Mister Inspirational 2022. 

– Miłosz jest inspiracją nie tylko dla
polsko-amerykańskiej społeczności w
Tampa Bay – mówi Bożena Gąsior. –
Ukończył liceum muzyczne Magna Cum
Laude; jako członek National Honors So-
ciety oraz Tri-M Music Honors Society
odebrał dyplom ubrany na biało razem z

Top 10% uczniów w swojej szkole. Poka-
zał, że można odnieść sukces ponad
własne możliwości – dodaje.

nie ma co się przejmować
Rodzina Gąsiorów pochodzi z Brzezin na
Podkarpaciu (40 km od Rzeszowa). Miej-
scowość liczy nieco ponad 2 tysiące
mieszkańców, za to jej obwód wynosi po-
nad 30 km, co czyni ją jedną z najwięk-
szych wsi w Polsce. 

– To jedna z największych wsi w Pol-
sce. Bardziej znane jest, leżące kilka kilo-
metrów dalej, Wielopole Skrzyńskie, gdzie
urodził się Tadeusz Kantor, słynny reżyser
teatralny – wyjaśnia pani Bożena, ger-
manistka po WSP w Rzeszowie (dziś URz).

Ponad 20 lat temu do pracy za Wielką
Wodę ruszył najpierw Marek Gąsior (ab-
solwent Politechniki Rzeszowskiej), a dwa

miesiące później do męża dołączyła żona
i syn Patryk (wtedy 9-miesięczny). Za-
mieszkali na Florydzie, planowali pobyć,
popracować tam kilka lat i wrócić do kraju.
Los chciał inaczej.

– W 2003 roku urodził się Miłosz. Był
cudownym dzieckiem, ale gdy miał 16-18
miesięcy zaczął uciekać w swój świat. Nie
mówił, więc poszliśmy do lekarza. Teraz
jest inne podejście do takich dzieci, ale
wtedy usłyszeliśmy, że chłopcy później
zaczynają mówić. Że w domu słyszy język
polski, dookoła jest angielski, więc z cza-
sem się dostosuje. Słowem, że nie ma się
co przejmować – wspomina mama boha-
tera tekstu.

stał się innym dzieckiem
W końcu jednak rodzice trafili do kompe-
tentnych specjalistów, a ci 21 września

2005 roku postawili diagnozę – autyzm.
– Byliśmy w szoku. Nie chcieliśmy się

dzielić z nikim tą wiadomością. Myśle-
liśmy, jak ją ukryć przed znajomymi. To
był ciężki okres. Miłosz nagle stał się dla
mnie innym dzieckiem – mówi mam
Miłosza. 

Leczenie dzieci autystycznych jest cza-
sochłonne, toteż kosztowne, a nie gwa-
rantuje za wiele. – Byliśmy ubezpieczeni,
ale nie było nas stać na nie wiadomo jakie
terapie. Dwie godziny z logopedą tygod-
niowo nie mogło wiele zdziałać. Musie-
liśmy sami sobie radzić – zaznacza pani
Bożena.

kolorowe kółeczka
Mijały lata, syn rósł, a rodzice starali się
znaleźć dziedzinę, w której, mimo swych
ograniczeń, mógłby zacząć się wyrażać.

– Mieliśmy keyboard, starszy syn brał
lekcje. Pewnego razu siadłam z Miłoszem
przy klawiaturze, zaczęłam mu pokazy-
wać nuty, on sobie rysował je w kształcie
kolorowych kółeczek i tak to się zaczęło
– mówi Bożena Gąsior, która wprawdzie
nie gra na pianinie, ale... – Coś niecoś o
muzyce wiem. Przez cztery lata byłam w
Rzeszowskich Szałamajach, gdy cho-
dziłam do VI LO – uśmiecha się nasza
rozmówczyni. 

Nie było tak, jak czasem donoszą media
lub przedstawiają filmy hollywoodzkie.
Miłosz nie zaczął nagle grać ze słuchu
utworów Mozarta czy Bacha. Okazało się
jednak, że ma talent, a ćwiczenia go nie
nużą. – Po kilku miesiącach nagrałam fil-
mik, na którym Miłosz gra. Wtedy za-
uważyłam jego skupienie. Gdyby ktoś to
obejrzał, a nie wiedział o jego chorobie,
nie domyśliłby się, że chłopiec ma jakiś
problem ze zdrowiem – podkreśla mam
Miłosza.

polski pianista z Florydy przekroczył swoje ograniczenia i jest inspiracją dla innych 

Miłosz Gąsior 
nie mówi, ale 

ludzie go słyszą

rodzina gąsiorów w komplecie: od lewej Marek, Miłosz, Bożena i patryk

 Miłosz Gąsior/facebook

– kiedy Miłosz gra, nie
wygląda na chłopca, który
ma problemy – mówi
Bożena gąsior
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23 listopada na zamku w Łańcucie od-
była się gala XXi edycji nagrody gospo-
darczej prezydenta rp. Celem tej inicja-
tywy jest wspieranie polskich
przedsiębiorców i wyróżnienie tych naj-
lepszych. 

Jak podkreślał prezydent Andrzej Duda,
gratulując Laureatom Nagrody, to wydarze-
nia ma profil nie tylko gospodarczy, ale i
państwowy. – Podkreśla niezwykłą rolę
państwowotwórczą, jaką codziennie reali-
zują przedsiębiorcy, rozwijając swoje firmy,
a tym samym pomyślność Rzeczypospolitej
– mówił. – Nie mam żadnych wątpliwości,
że rozwój Rzeczypospolitej w dużym stop-
niu zawdzięczamy przedsiębiorcom. Dzię-
kuję za Państwa wkład w ten rozwój. Dzię-
kuję za reprezentowanie naszego kraju na
zewnątrz, za odwagę i znakomite działanie
– dodał.

W uroczystości wzięła udział także Pierw-
sza Dama Agata Kornhauser-Duda. Parze
Prezydenckiej towarzyszył minister Piotr
Ćwik.

Prezydent uhonorował przedsiębiorstwa,
które przyczyniają się do rozwoju gospodarki

narodowej, przestrzegają zasad odpowie-
dzialnego biznesu, promują pozytywny wize-
runek Polski oraz stanowią wzór funkcjono-
wania dla innych firm.

Nagroda została przyznana w pięciu kate-
goriach głównych: Lider MŚP; Narodowy
Sukces; Międzynarodowy Sukces; odpowie-
dzialny Biznes; Firma Rodzinna oraz w
dwóch kategoriach specjalnych:
Badania+Rozwój i STARTUP_PL. Prezydent
RP Andrzej Duda przyznał również dodat-
kową Nagrodę Indywidualną oraz Nagrodę
Specjalną.

Nagroda Specjalna trafiła do Wojewódz-
twa Lubelskiego za szczególne zaangażowa-
nie w rozwijanie inicjatywy Trójmorza. 

Natomiast Nagrodą Indywidualną uhono-
rowany został Bogdan Chmielewski, prezes
Polsko-Słowiańskiej Federalnej Unii Kredyto-
wej, które jest największą etniczną instytucją
finansową w USA oraz największym polonij-
nym pracodawcą. Misją Unii jest stałe
wspieranie środowiska Polonii oraz budowa-
nie jej siły w Stanach Zjednoczonych, poprzez
organizację wydarzeń kulturalnych, programy
stypendialne i akcje charytatywne, m.in. na
rzecz polskich dzieci. od 2017 roku stałym

elementem dorocznego Programu Stypen-
dialnego Unii jest Staż Prezydencki, w ra-
mach którego studenci uczelni wyższych z
USA udają się na wyjazd studyjny do Polski.

Zwieńczeniem tego wyjątkowego wydarzenia
jest spotkanie studentów z prezydentem Rze-
czypospolitej Polskiej. 

 opr. JLs

nagrodą indywidualną uhonorowany został Bogdan Chmielewski, prezes polsko-słowiańskiej
Federalnej unii kredytowej

Bogdan Chmielewski odebrał statuetkę podczas gali XXi edycji nagrody gospodarczej prezydenta rp w Łańcucie 

Prezes PSFCU wyróżniony przez prezydenta 
 PSFCU 

odpowiedni nauczyciel
Rodzice mieli problem ze znalezieniem
nauczyciela, który podszedłby do chłopca
bez pobłażania. – Nie chcieliśmy kogoś,
kto by go tylko chwalił – podkreśla pani
Bożena. – W końcu znaleźliśmy wyma-
gającego nauczyciela, ale gdy się zorien-
tował, że Miłosz ma autyzm, chciał się
wycofać. Poprosiliśmy, by dał mu trzy
lekcje, a potem zdecydował. Zrobił to i od
12 lat jest z nami – mówi. 

Na facebooku dostępne są zdjęcia, na
których widać, jak Miłosz wędkuje, jeździ
konno, na rowerze, wędruje po górach.
Najwięcej fotografii dotyczy jednak mu-
zyki, koncertów. 

– Nie miał kryzysów, chęci przerwania
lekcji. Nie umiałby powiedzieć „nie chcę”,
ale byłoby to widać. Gdy coś robi, to na
sto procent, tylko, że potrzebuje opieki.
Gdy kończy jedną rzecz, potrzebuje wska-
zania, co ma dalej robić – objaśnia mama
nastolatka.

Music boy
Nastolatek z Florydy ma już na koncie
sporo koncertów, a słuchacze autentycz-
nie doceniają jego klasę. Najbardziej
owocne okazały się występy sprzed roku
w okresie świątecznym na lotnisku w
Tampie. Pewnego dnia jego grze zaczął
się przysłuchiwać Mark Schoenfeld, znany
reżyser i scenarzysta z Broadwayu.

– Mark się przywitał i stwierdził, że
właśnie takie tematy podejmuje w progra-
mie Music Boy. Chodzi w nim o to, że mu-
zyka uzdrawia, jest uniwersalnym językiem,
który potrafi leczyć. Żartował, że Miłosz to
jego music boy – mówi mama Miłosza. 

inspiracja: Mark schoenfeld
Schoenfeld nie poprzestał na pochwałach
dla Miłosza. Zaczął namawiać Bożenę
Gąsior, aby przelała na papier historię

syna. – Musisz napisać książkę. Nie od razu
przekonałam się do pomysłu, ale Mark nie
odpuścił. Przypomniał mi się po jakimś
czasie, więc powiedziałam sobie „okej,
spróbuję” – mówił mi już na lotnisku. 

Książka wyszła pod koniec listopada.
Nosi tytuł „Usłyszałem światło („I heard
the Light”), liczy 193 strony, kosztuje
$12,99. Ukaże się także po polsku. Jest do-
stępna także w formie audiobooka i e-
booka.

– Było trochę zachodu z tytułem, ale
tu też pomógł Mark. Myślałam o czymś w
stylu „Usłyszałam muzykę i zobaczyłam
światło w tunelu”, ale stanęło na krót-
szych, bardziej metaforycznych słowach
– wyjaśnia pani Bożena. 

zagra w mieście Chopina
Miłosz koncertował już w Polsce – w Kra-
kowie, Przemyślu, Ropczycach. W nowym
roku ponownie pojawi się nad Wisłą i jeśli
wszystko dobrze pójdzie, wystąpi w Żela-
zowej Woli, mieście narodzin Fryderyka
Chopina. Z kolei Tomasz Andreasik, przy-
jaciel rodziny Gąsiorów, czyni starania,
aby doszło do koncertu w Wiedniu.

Miłosz Gąsior często swoimi wystę-
pami uświetnia też patriotyczne uroczys-
tości organizowane na Florydzie oraz po-
lonijne imprezy i festiwale, również w
innych stanach – ma na swoim koncie
m.in. występy w Chicago na Festiwalu Po-
lonaise.

– Liczę, że zdarzą się też kolejne spot-
kania, w szkołach, ale nie tylko. Mamy
zaproszenie do Kanady. Chcę dzielić się
historią Miłosza, dawać nadzieję rodzicom
autystycznych dzieci. No i siłę, bo prawda
jest taka, że każdego ojca czy matkę ta-
kiego dziecka czeka długa walka. Ale warto
ją podjąć – dodała na koniec mama
Miłosza.

 tomasz RyzneR

Mark schoenfeld sprawił, że mama Miłosza napisała książkę, która może pomóc wielu ludziom
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poCzytaJMy razeM

nina opic

Bałwanek Wędrowniczek
Pewnego dnia pod oknem klasy

pierwszej cały czas słychać było jakieś
dziwne szuranie. Przeszkadzało to pani
w prowadzeniu lekcji, a uczniom w
słuchaniu. Nie można było też ot tak
wybiec sobie ze szkoły. Po lekcjach
dzieci szybko pobiegły, aby zobaczyć
to tajemnicze miejsce, a tam najzwy-
czajniej w świecie stał sobie bałwanek
w mikołajkowej czapeczce, białym sza-
liku w czerwone paski i uśmiechał się
radośnie do dzieci.

– Skąd się tu wziąłeś, bałwanku? –
zapytała Maja.

– Przecież sama mnie namalowałaś
– powiedział bałwanek.

– Ale jak? Ale skąd? Jakim sposobem
ty mówisz? – pytały dzieci, pod-
chodząc do tego niespodziewanego
gościa.

– Tak, jak mówiłem, namalowała
mnie Maja, ale trochę nudziło mi się
na kartce i po cichu przyszedłem

pod szkołę.
– O, nie, wcale cicho nie podszedłeś!

– zawołał Kacper, który przysłuchiwał

się temu wszystkiemu nieco
z boku. – Chyba w całej szkole

słychać było takie dziwne szuranie.
– Najmocniej przepraszam, chciałem

trochę powędrować, bo... bo... bo jestem
Bałwanek Wędrowniczek.

– Hurra! Hurra! Mamy nowego ko-
legę! – wołały dzieci i wszyscy byli
bardzo, bardzo radośni.

A namalowany przez Maję bałwanek
życzy wszystkim wesołych świąt! •

sŁoweM MaLowane 

Regina Nachacz

Odwiedziny
św. Mikołaja
Dziś Święty Mikołaj chodzi
Z prezentami dla dzieci
Dostaną też starzy, młodzi
Gwiazdka jasno mu świeci!

Wszyscy dostaną paczuszkę
Od dawna upragnioną
Pod choinką lub pod łóżkiem
Uradują się oną!

Gdy obejdzie tę krainę
Z pustymi workiem powróci
- Ja nikogo nie ominę
Idę gdzie niesie bucik!
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Czy wiesz, że…?

• Kolebką polskiego górnictwa węgla ka-
miennego jest region jaworznicki. W
dawnej wsi Szczakowa uruchomiona
została w 1766 r. pierwsza polska ko-
palnia węgla. Inicjatywa i środki fi-
nansowe należały do króla Stanisława
Augusta Poniatowskiego.

• Bełchatów jest największą kopalnią
odkrywkową w Polsce i jedną z naj-
większych w Europie.

• Kopalnia Soli „Kłodawa” jest to naj-
większy producent soli w Polsce.

• W górnictwie w Polsce pracowało na
koniec 2022 r. ok. 75 tys. osób.

a to Ciekawe!

Barbórka, znana również jako Święto św.
Barbary, obchodzona jest 4 grudnia i jest
tradycyjnym świętem związanym z gór-
nictwem, hutnictwem oraz pracownikami
branży metalurgicznej. 

Święto to jest szczególnie popularne w
Polsce i w innych krajach o tradycji górni-
czej. Barbórka jest patronką górników, hutni-
ków, inżynierów górniczych oraz geologów.
Tradycyjnie z okazji Barbórki organizowane
są uroczystości, msze święte oraz parady
górnicze, w których uczestniczą górnicy w
swoich strojach galowych oraz orkiestry gór-
nicze. W niektórych regionach Polski jest to
również okazja do wręczania nagród i wy-
różnień pracownikom górniczym za ich pracę
i zaangażowanie. Barbórka ma długą historię
i sięga średniowiecza, a jej tradycje są nadal
pielęgnowane w wielu miejscach na całym
świecie, zwłaszcza tam, gdzie górnictwo i
hutnictwo odgrywają ważną rolę w gospo-
darce i kulturze lokalnej społeczności. •

Barbórka
uwaga, konkurs!

Komitet Pamięci Rotmistrza Wi-
tolda Pileckiego zaprasza do
udziału w trzeciej edycji mię-
dzynarodowego konkursu his-

torycznego „Śladami Historii Polski –
skąd nasz ród”. Patronat Honorowy nad
konkursem objął prezydent RP Andrzej
Duda.

Konkurs skierowany jest do przed-
szkolaków, uczniów szkół podstawo-
wych, ponadpodstawowych oraz osa-
dzonych w jednostkach penitencjarnych
i obejmuje tematyką historię Polski, po-
czynając od chrztu aż po czasy
współczesne. Celem konkursu jest przy-
bliżenie historii państwa i narodu pol-
skiego, którego początki sięgają drugiej
połowy X wieku, na którą datuje się
rządy pierwszego historycznego władcy
Polski – Mieszka I.

konkurs podzielony jest na 4 ob-
szary tematyczne, w których uczest-
nik może wybrać określony temat,
ale również zaproponować nowy:
 Religia, Kościół (do wyboru m.in. Zjazd

Gnieźnieński, Święty Wojciech, Święta
Faustyna Kowalska, Kardynał Stefan
Wyszyński – Prymas Tysiąclecia, Pa-
pież Jan Paweł II, Biskup Antoni Bara-
niak, Ksiądz Jerzy Popiełuszko, Święta
Jadwiga Królowa Polski);

 Kultura, Nauka (do wyboru m.in. Mi-
kołaj Kopernik, Maria Curie-
Skłodowska, Adam Mickiewicz, Henryk
Sienkiewicz, Jan Matejko, Fryderyk
Chopin, Ignacy Paderewski);

 Wojny, Bitwy, Wydarzenia (do wyboru
m.in. Chrzest - Mieszko I, Konstytucja
3 Maja, Niepodległość „Cud nad
Wisłą” – 1918-1920, Powstanie Listo-
padowe, Powstanie Styczniowe, II
Wojna Światowa, Powstanie War-
szawskie, Katyń, Stan Wojenny);

 Sportowcy – mistrzowie, patrioci (do
wyboru m.in. Janusz Kusociński, Sta-
nisław Marusarz, Bronisław Czech, Ta-
deusz „Tedy” Pietrzykowski, Tadeusz
Sokołowski, Józef Baran – Bilewski).

w ramach ww. kategorii, w za-
leżności od kategorii wiekowej
uczestnika, należy przygotować:
 Przedszkole: praca plastyczna lub

pieśń patriotyczna;
 Szkoła podstawowa kl. 0-3 (wiek 6-9

lat): praca plastyczna lub pieśń pat-
riotyczna;

 Szkoła podstawowa kl. 4-8 (wiek 10-
15 lat): praca plastyczna, poezja, pieśń
patriotyczna, film „Patriotyzm po
Polsku”;

 Szkoły ponadpodstawowe (15 lat i
więcej): plakat, projekt serii bankno-
tów, poezja, pieśń patriotyczna, film
„Patriotyzm po Polsku”. 
Termin nadsyłania prac upływa 31

stycznia 2024 r. Szczegółowy regulamin
konkursu oraz formularz rejestracyjny
dostępne są na stronie: www.komitet-
pamieci-pileckiego.com.

 Js

Celem konkursu jest
przybliżenie historii
państwa i narodu
polskiego

iii Międzynarodowy konkurs HistoryCzny 

„Śladami Historii
Polski – skąd
nasz ród”

 Archiwum WEM
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LaBirynt

zaprowadź Mikołaja do choinki

Ciekawostka Językowa

To nie nazwa święta, tylko zwyczaju, a także samego dnia
św. Mikołaja, czyli 6 grudnia. Ten dzień – wg kalendarza
gregoriańskiego, a wg kalendarza juliańskiego: 19 grudnia
– uznaje się za dzień śmierci biskupa Mikołaja z Miry (ur.
ok. 270 r. w Patarze w Azji Mniejszej, zm. ok. 345 lub 352
r.), kanonizowanego i określanego mianem Świętego Mi-
kołaja Cudotwórcy. Wyraz mikołajki – tak samo jak an-
drzejki czy walentynki, a także śmigus-dyngus czy dożynki
– zapisujemy małymi literami. Wielka litera jest zastrzeżona
dla nazw świąt, a więc: Barbórka, ale: mikołajki.

nck.pl 

mikoŁaJki

Co kraJ, to oByCzaJ

Pasterka to tradycyjna msza
święta, która odbywa się w wi-
gilię Bożego Narodzenia, czyli
24 grudnia o północy. Ta uro-

czystość kościelna jest ważnym ele-
mentem polskiej kultury i tradycji
świątecznych. Podczas pasterki wierni
gromadzą się w kościołach, aby wspól-
nie celebrować narodziny Jezusa Chrys-
tusa. Nazwa „pasterka” wywodzi się od
pasterzy, którzy według Biblii pierwsi
dowiedzieli się o narodzinach Jezusa od

aniołów i udali się do Betlejem, aby go
zobaczyć. Podczas pasterki odmawiane
są specjalne modlitwy, śpiewane kolędy,
a także często występują elementy teat-
ralne przedstawiające sceny związane z
narodzeniem Jezusa. Tradycyjnie pa-
sterkę poprzedza wieczerza wigilijna,
podczas której rodziny zbierają się w
domach, aby świętować wspólnie Wigi-
lię, czyli pierwszy dzień Bożego Naro-
dzenia, i spożywać tradycyjne potrawy
wigilijne. •

PASTERKA

 Archiwum WEM
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Uwielbiają go wszyscy – dorośli i
dzieci, bogaci i biedni, miesz-
kańcy dużych miast i małych
miasteczek. Święty Mikołaj od-

wiedza nas zazwyczaj 6 grudnia lub w
wieczór wigilijny. Święty Mikołaj od wie-
ków kojarzy się z tym, co najwartościow-
sze w człowieku: dobrocią, wrażliwością
na potrzeby bliźniego, nieograniczoną
hojnością i gotowością do służby.

Dzisiejszy Santa Claus, to postać sto-
sunkowo młoda. Po raz pierwszy pojawia
się pod postacią małego skrzata ubranego
w szerokie flamandzkie spodnie, z długą
brodą i fajką w tekście nowojorskiego pi-
sarza Washingtona Irvinga. Było karyka-
turalne wyobrażenie św. Mikołaja, zna-
nego mu z kultury holenderskiej (w tym
czasie Holendrzy byli w Nowym Jorku
bardzo liczną grupą). Następnie w roku
1821 poeta William Gilley w jednym ze
swoich wierszy opisał św. Mikołaja zgod-
nie z powyższą koncepcją, a dodatkowo
umieścił go w saniach ciągniętych przez
renifery. Początkowo Santa Claus w takiej
formie nie przyjął się powszechnie.

Popularność Santa Clausa bardzo
wzrosła, kiedy 1 stycznia 1881 roku Tho-
mas Nast w czasopiśmie Harper’s Weekly
opublikował ilustrację przedstawiającą św.
Mikołaja z długą, elfią czapką zakończoną
pomponem, zamiast mitry. Na ilustracji
tej św. Mikołaj rozdaje prezenty żołnie-
rzom w czasie wojny secesyjnej.

Prawdziwą „eksplozją” popularności
znanego dziś wizerunku Santa Clausa była

jednak kampania reklamowa Coca-Coli z
1930 roku. Wtedy to już definitywnie w
świadomości społeczeństwa utrwalił się
obraz starszego, grubawego pana z białą
brodą, ubranego w czerwony strój i w
długiej, spiczastej czapce zakończonej
pomponem.

Dziś ten właśnie wizerunek Świętego
Mikołaja jest niejako symbolem zimowych
świąt. Warto jednak czasami wspomnieć
prawdziwego Świętego Mikołaja, biskupa
Miry, ponieważ to właśnie od niego
wszystko się zaczęło. 

Zacząć należy od tego, że Święty Mi-
kołaj był postacią autentyczną, żyjącą na
przełomie III i IV wieku. Święty Mikołaj
urodził się około roku 270 w miejscowości
Patara, na terenie dzisiejszej Turcji. Był
jedynym dzieckiem Epifaniusza i Johanny.
Rodzice Mikołaja byli ludźmi zamożnymi
i jedyne, czego im brakowało, to syn,
który urodził się po wielu latach modlitw.

Epifaniusz i Johanna, jako pobożni
chrześcijanie, od najwcześniejszego dzie-
ciństwa wychowywali syna w duchu
miłości do Boga i bliźnich. Dlatego też
chłopiec od najmłodszych lat był bardzo
wyczulony na ludzką biedę i nieszczęście.

Gdy rodzice Mikołaja zmarli, jego wy-
chowaniem, zajął się jego wuj – też Mi-
kołaj – biskup rodzinnej Patary. W pó-
źniejszym czasie nasz Święty z jego
właśnie rąk przyjął pierwsze święcenia
kapłańskie. Gdy został wybrany biskupem
Miry, obecnie Demre, wsławił się nie tylko
swoją wielką pobożnością, ale i hojnością,
jaką obdarowywał swych biednych wier-
nych, rozdając majątek odziedziczony po
rodzicach. Na ten temat istnieje zresztą
wiele półlegendarnych podań.

Jedna z legend głosi, że pewien
człowiek, który popadł w nędzę, postano-
wił sprzedać swoje trzy córki. Gdy biskup
dowiedział się o tym, nocą wrzucił przez
komin trzy sakiewki z pieniędzmi. Wpadły
one do pończoch i trzewiczków, które owe
córki umieściły przy kominku dla wysu-
szenia. Stąd w krajach, gdzie w powszech-
nym użyciu były kominki, powstał zwyczaj
wystawiania przy nich bucików lub skarpet
na prezenty. Tam, gdzie kominków nie
używano, Mikołaj po cichutku wsuwa pre-
zenty pod poduszkę śpiącego dziecka.
Obecnie Święty Mikołaj przynosi co roku
prezenty 90 milionom dzieci na całym
świecie i zostawia je pod poduszką, w
skarpetach, bucikach czy pod choinką. Po
długich latach błogosławionych rządów,
po życiu gorliwym i pełnym dobrych czy-
nów, biskup Mikołaj, 6 grudnia około 342
roku, zmarł. Jednak jego dzieło trwa do
dziś. Od nas zależy, czy to będzie tylko
komercyjny zwyczaj, czy dar serca. 

 sylwia wadach
kloczkowska

Nauczycielka Szkoły 
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II 
w Bostonie

kąCik rodziCa

Bibliografia:

l https://123tlumacz.pl/swiety-mikolaj-czy-santa-claus-prawdziwa-historia/

dodatek dla dzieci i rodziców „Biały orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z konsulatem generalnym rp 
w nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków dwppg Msz. 

pisanie listu do Świętego Mikołaja to tradycja szczególnie miła dzieciom 

mikołaju, już czas...
 Archiwum WEM

imiona Świętego Mikołaja 
w innych krajach:

Włochy – Babbo Natale
Niemcy – Nicolaus 
Francja – Pere Noel
Hiszpania – Babbo Natale
Holandia – Sinter Klaas
Szwecja – Nisse lub Jul Tomte
Słowacja – Svaty Mikulas
Rosja – Died Moroz 
USA – Santa Claus
Luksemburg – Klees'chen, Saint Nicholas 
Anglia – Father Christmas lub Saint Ni-
colaus 
Łotwa – Ziemmassvetku vecitis 
Austria – Saint Nicholas 
Irlandia – Santy
Belgia – Saint Nicholas, Noelw 
Portugalia – Pai Natal
Chorwacja – Sveti Nickola
Szwajcaria – Samichlaus
Czechy – Swiaty Mikulas
Dania – Julemanden 
Grecja – Aghios Vassilis
Litwa – Kaledu Senis

imiona reniferów w zaprzęgu 
Świętego Mikołaja

Comet – Kometek 
Blitzen - Błyskawiczny
Dasher – Fircyk
Cupid – Amorek
Dancer – Tancerz 
Prancer – Pyszałek
Vixen – Złośnik
Donner – Profesorek

Rudolph – Rudolf Czerwononosy 
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Mikołajki to dzień, a raczej
noc, na którą dzieci czekają
z utęsknieniem przez cały
rok. To noc pełna magii,

chwila spełniania marzeń, otrzymania
wyczekanych upominków… Właśnie ten
element obdarowywania innych jest
tym, co łączy mikołajkowe obchody na
całym świecie, choć w zależności od kra-
jów czy czasów poszczególne zwyczaje
nieco się od siebie różnią. 

Jak to się zaczęło?
Pierwowzorem postaci Świętego Mi-
kołaja był biskup z pierwszych wieków
Kościoła. Dość skąpe źródła historyczne
podają, że św. Mikołaj żył w IV wieku i
sprawował funkcję biskupa Miry. Jego
dobroć i chęć niesienia pomocy stała się
legendarna. Według podań biskup po-
magał biednym, rozdając swój majątek i
podrzucając woreczki z pieniędzmi ro-
dzinom w trudnej sytuacji finansowej. Z
pokolenia na pokolenie przekazywano
sobie także opowieści o cudach dokona-
nych przez tego świętego: to jemu przy-
pisywano ocalenie rozbitków na morzu,
rozmnożenie zboża w czasie nieuro-
dzaju, a nawet wskrzeszanie zmarłych.
Potwierdzoną badaniami datą jego po-
chówku jest 6 grudnia. I to właśnie w
ten dzień w Kościele katolickim przy-
pada jego wspomnienie i tego dnia
sławny święty odwiedza grzeczne dzieci,
obdarowując je wymarzonymi prezen-
tami.

Dawniej…
W Polsce zwyczaj rozdawania prezentów
w dzień św. Mikołaja jest znany od XIX
wieku. Już wtedy dzieci tęsknie wycze-
kiwały starszego pana z pastorałem i w
czerwonej szacie biskupiej, który przy-
nosił im drobne upominki: ciastka,
orzechy czy jabłka. Z biegiem lat świę-
towanie mikołajek zyskiwało na znacze-
niu. W czasach PRL-u Mikołaj odwiedzał
szkoły, przedszkola i zakłady pracy.
Zdjęcia dzieci ze Świętym Mikołajem
stały się obowiązkową pamiątką w nie-
mal każdym rodzinnym albumie, a mi-
kołajkowe paczki – w których równie
często jak słodycze znaleźć można było
komplet ręczników, pościeli czy też tak
wówczas wyczekiwane przez wiele osób
w Polsce pomarańcze – stanowiły cenne
uzupełnienie rodzinnych przedświątecz-
nych zapasów. 

…i dziś
Obecnie najbardziej rozpowszechniony
wizerunek Świętego Mikołaja przedsta-
wia starszego pana w czerwonym kos-
tiumie, charakterystycznej czapce z
pomponem oraz z długą i gęstą białą

brodą. Ten wizerunek jest zasługą… re-
klam Coca-Coli, które od lat 20. XX
wieku chętnie wykorzystują osobę świę-
tego w swoich grudniowych kampaniach.
Choć temu Mikołajowi pozostało nie-
wiele atrybutów biskupich, to postać ta
na stałe wpisała się w czas świąt Bożego
Narodzenia. 

Ciąg dalszy  w środku

Od biskupa z Miry do reklamy Coca Coli, czyli jak zmieniały się mikołajkowe zwyczaje na przestrzeni lat

Mikołajki 
dawniej i dziś
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18 listopada w Hartford odbył się do-
roczny kiermasz świąteczny, zorganizo-
wany przez Gildię Pań działającą przy
kościele św. Cyryla i Metodego w Har-
tford oraz Klub Kultury Polskiej Greater
Hartford, Inc.

Kiermasz odbył się w dolnej sali koś-
cioła św. Cyryla i Metodego i jak co roku
przyciągnął spore grono osób zainteresowa-
nych nabyciem ręcznie robionych ozdób
choinkowych i innych dekoracji świątecz-
nych, a także tradycyjnych polskich potraw i

wypieków. Dodatkową atrakcją była też lo-
teria.

Podczas kiermaszu swoje stoiska miały
lokalne polonijne organizacje, w tym Polska
Szkoła Sobotnia w Hartford. Na szkolnym
stoisku można było kupić ozdoby zrobione
przez uczniów.

Dochód z kiermaszu zostanie przezna-
czony na projekty realizowane przez Gildię
Pań oraz na stypendia Jennie Marconi-Ja-
vorski przyznawane przez Klub Kultury Pol-
skiej Greater Hartford, Inc.

 JLS

Kiermasz świąteczny w Hartford

Coraz bliżej
święta!

Na kiermaszu można było nabyć dekoracje świąteczne przygotowane przez lokalne polonijne
organizacje, w tym dzieci z Polskiej Szkoły

 facebook.com/HartfordPolishSaturdaySchool
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Dokończenie  ze str. 1

Współcześnie za miejsce zamieszkania
ziemskiego Mikołaja uważa się biegun
północny, a konkretnie – lapońską wioskę
Rovaniemi. To tam rezyduje rozdający
prezenty święty wraz z zastępem pomoc-
nych elfów i reniferami. Na lapoński adres
tysiące dzieci co roku wysyłają listy i to
stamtąd rozdający prezenty święty wyru-

sza 6 grudnia, aby w jedną noc okrążyć
całą Ziemię, zatrzymując się nad komi-
nami grzecznych dzieci i wrzucając do
nich upragnione prezenty…

Niech magia trwa!
W tej postaci i związanej z nią legendzie
jest coś magicznego, coś, co sprawia, że
nawet dorośli mogą znów poczuć się
przez chwilę dziećmi i na ten jeden dzień

w roku znów uwierzyć w Świętego Mi-
kołaja. I choć w poszczególnych miejscach
czy rodzinach zwyczaje mikołajkowe
różnią się od siebie – u jednych prezenty
pojawiają się pod poduszką, u innych
wkładane są w skarpety lub buty, a jesz-
cze inni po prostu je sobie wręczają, to
warto pamiętać, co legło u podstaw tej

tradycji – chęć pomocy, dzielenia się tym,
co mamy i obdarowywania innych. Tak
naprawdę to nie sposób wręczenia pre-
zentu, ani jego cena są najważniejsze –
liczy się gest pamięci i chęć, aby sprawić
radość drugiej osobie. 

Radosnych mikołajek!
 jLS

Pisanie listów do Świętego Mikołaja i czekanie 6 grudnia na wymarzone podarunki to jedne 
z ulubionych tradycji współczesnych dzieci

Mikołajki dawniej i dziś
 Archiwum WEM

Niegdyś w Polsce grudnie były bardzo mroźne, dlatego dzieci były zawsze ciepło ubrane. Na zdj.
Mikołaj w Hali Mirowskiej w Warszawie, 1979 rok

Mikołaj z pastorałem i długą brodą trzymający na ręku dziecko w pasażu za Domami
Towarowymi Centrum w Warszawie, 1976 rok

Choinkowa zabawa dla dzieci w Biurze Gastronomii Warszawskiej Spółdzielni Spożywców
„Społem” w Warszawie. Na zdjęciu widać Mikołaja i dzieci, 1968 rok

 Narodowe Archiwum Cyfrowe 

 Narodowe Archiwum Cyfrowe  Narodowe Archiwum Cyfrowe 
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 Archiwum WEM

WyCZeKIWANy NIe TyLKO MIKOłAJ 

Kto przynosi prezenty?
Św. Mikołaj
W centralnej, północno-wschodniej,
wschodniej i południowo-wschodniej
Polsce dominuje Św. Mikołaj. Ten ma
swój dzień 6 grudnia, więc trudno mu
przypisywać prezenty spod choinki w
wigilijny wieczór. Tak jednak niektó-
rzy czynią. 

Dzieciątko
Na Górnym Śląsku w tradycji króluje
Dzieciątko, czyli mały Jezus. Zwyczaj
ten przybył na Śląsk z Czech. Mikołaj

ma tam rację bytu tylko w nocy z 5
na 6 grudnia, kiedy wsuwa coś pod
poduszki.

Aniołek
Na prezenty od Aniołka czeka się
w Małopolsce. Jest to tradycja
zakorzeniona na terenach daw-
nej Galicji. Małopolska i okolice
(także Węgry i cała Słowacja)
wyczekują Aniołka tak jak
pierwszej gwiazdki.

Gwiazdor
Wielkopolska, Kujawy, War-

mia, Ziemia Lubuska – to re-
jony, gdzie prezenty przynosi

Gwiazdor. To postać faworyzowana
zwłaszcza w okolicy Poznania. Nosi
futrzaną czapę, a jego twarz zakrywa
maska i czerń sadzy. Gwiazdor przy-
bywa w orszaku kolędników. 

Gwiazdka
Zanim Gwiazdką nazwano okres
Bożego Narodzenia, zwano tak też

podarunek wigilijny. Niektórym dzie-
ciom to Gwiazdka przynosi prezenty.
Jest nią dziewczyna lub chłopak w
białym stroju, wędrujący z wigilij-
nymi przebierańcami. Na Pomorzu od
dawna prezenty roznosił Gwiżdż i
Gwiazdka. Ta druga zdarza się też na
Dolnym Śląsku i w okolicach Opola. 

Dziadek Mróz 
Hojność wykazuje też Dziadek Mróz,
którego wizerunek porównywany jest
z Mikołajem. Dziadek Mróz występuje
zwłaszcza na kresach wschodnich.
Gdzieniegdzie na innych terenach w
Polsce też są skupiska ludzi, których
odwiedza właśnie ten darczyńca.

Ktoś inny
Na Warmii dawnymi czasy prezenty
wigilijne roznosił orszak sług z szle-
mem, czyli siwym koniem. To chyba
najmniej znani świąteczni dobro-
dzieje. 

Skąd rozbieżności?
Na taką różnorodność wpływ mają
regionalizmy, pozostałości kultury po
zaborcach, a także wpływy zwyczajów
z zagranicy. W ostatnich czasach za
sprawą dominacji kultury amerykań-
skiej lansowanej przez media i han-
del, lokalni i zarazem legendarni do-
brodzieje wypierani są w Polsce przez
św. Mikołaja, dalekiego od swojego
poprzednika – ubogiego biskupa z
Mirry. To już Mikołaj z reniferem, bo-
gaty i nowoczesny.

 hk

Ten, kto nas obdarowuje, jest wspa-
niały. Zwykle wiemy, komu dzięko-
wać za wyjątkiem jednego
tajemniczego – przynajmniej dla
dzieci – darczyńcy. Pojawia się 
on raz w roku. Święty Mikołaj,
Gwiazdor, Aniołek, Dzieciątko 
czy może Dziadek Mróz? 
Zdania w tej kwestii 
są podzielone. 
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„Ojczyzno moja, ile cię trzeba cenić ten
tylko się dowie, kto cię straci” – słowa te
pozostaną na zawsze w mojej pamięci i
moim sercu, ponieważ stały się rzeczy-
wistością w moim życiu. Przymusowe
rozstanie z kochaną ojczyzną wskutek
wywózki na Syberię sprawiło, że wkradła
się do mojego serca przeogromna tęs-
knota za tym wszystkim, co pozostało dla
mnie najmilsze – za moim domem, moim
krajem… – wspomina Helena Knapczyk,
sybiraczka, prezes naczelna Korpusu Po-
mocniczego Pań działającego przy Sto-
warzyszeniu Weteranów Armii Polskiej w
Ameryce oraz zasłużona działaczka polo-
nijna, a także założycielka Zespołu Ta-
necznego „Orlęta”. – Po długich latach
tułaczki tu, na amerykańskiej ziemi, częś-
ciowo zaspokoiłam ból tęsknoty dzięki
mojej córce Donnie, która bardzo pragnęła
poznać to wszystko, za czym rodzice tak
bardzo tęsknili… – dodaje. Tak zaczęła się
piękna, roztańczona historia Zespołu Ta-
necznego „Orlęta”, która trwa nadal. 

Zespół Taneczny „Orlęta” został
założony przez Heleną Knapczyk w paź-
dzierniku 1973 roku w Klubie Weterana
Pl. 24 SWAP w Bridgeport z inicjatywy jej
dziesięcioletniej wówczas córki Donny
Knapczyk, która od czterech lat pobierała
lekcje baletu, ale marzyła, aby tańczyć w
zespole tańców ludowych. Marzenia te w
krótkim czasie zostały spełnione dzięki
bardzo energicznej, doświadczonej w tań-
cach ludowych instruktorce Halinie Zdro-

dowskiej. Pierwszy występ „Orląt” miał
miejsce na pikniku w 1974 r. na Polance
Placówki 24 SWAP w Monroe, CT. Od tego
czasu zespół taneczny zaczął szybko się
rozwijać i występować na różnych uro-
czystościach, akademiach, festiwalach –

początkowo lokalnych, ale wkrótce rów-
nież w innych stanach, takich jak Illinois
z miastem Chicago, Ohio, New Jersey,
Pensylwania, Nowy Jork i Massachusetts.
Nastąpiły też wyjazdy do Polski, m.in. na
festiwal młodzieży w Bydgoszczy czy w

Toruniu, a przy okazji członkowie zespołu
zwiedzili wiele polskich miast, muzeów,
a także sanktuarium w Licheniu, gdzie
wpisali się do złotej księgi. 

„Orlęta” już od pięciu dekad reprezen-
tują polską kulturę w Connecticut na

uroczyste obchody jubileuszu 50-lecia zespołu tanecznego „Orlęta” odbyły się 22 października w Bridgeport

ZłOTy JuBILeuSZ ZeSPOłu PIeŚNI I TAńCA „OrLęTA” Z BrIDGePOrT

Roztańczeni od 50 lat
 Katarzyna Ziółkowska
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różnych wydarzeniach, nie tylko polonij-
nych. Dzięki działalności zespołu kolejne
pokolenia polonijnych dzieci i młodzieży
poznają polską kulturę w jej tanecznej
odsłonie. Obchodzące jubileusz 50-lecia
„Orlęta” są najdłużej działającym polskim
folklorystycznym zespołem tanecznym w
Connecticut. Warto dodać, że w roku 1973

w Connecticut było siedem zespołów ta-
necznych, a dziś tylko jeden obchodzi 50.
rocznicę istnienia – właśnie „Orlęta”.

Jubileusz 50-lecia Zespołu Tanecznego
„Orlęta” celebrowany był uroczyście 22
października. Obchody rozpoczęły się
mszą św. w kościele św. Michała Archa-
nioła w Bridgeport, którą odprawił fran-

ciszkanin o. Andrzej Treder. Po mszy w
sali pod kościołem odbyła się krótka aka-
demia i poczęstunek.

Program artystyczny, który obfitował
w podziękowania i życzenia, prowadziła
Iga Leszczyńska. O oprawę muzyczną za-
dbał działający w polskiej parafii w Brid-
geport Chór św. Faustyny, wiele wzruszeń

przysporzyło zebranym piękne wykonanie
kilku polskich utworów przez Andżelikę
Sidorowicz i Julię Bielską. 

Wśród gości obecnych na wydarzeniu
był m.in. konsul generalny RP w Nowym
Jorku Adrian Kubicki, który stwierdził, że
„50 lat istnienia zespołu „Orlęta” to 50
lat życia Polonii” i życzył, aby „kolejne
pokolenia Polaków, urodzone poza gra-
nicami Polski, poprzez śpiew i taniec pro-
mowały piękną polską kulturę, zachowy-
wały Polskę w swoich sercach”.

Licznie stawili się też przedstawiciele
polonijnych organizacji, szkół i stowa-
rzyszeń, nie tylko z Connecticut, ale z
różnych zakątków USA i nawet Kanady,
a wiele z nich, których reprezentanci nie
mogli być osobiście obecni, przysłało
listy gratulacyjne, życzenia i wyrazy
uznania. 

Podczas uroczystości głos zabrała rów-
nież 96-letnia Helena Knapczyk, która z
poruszającą otwartością stwierdziła: „Tak
bardzo chciałam dożyć tej rocznicy, jes-
tem Bogu bardzo wdzięczna!” i zapew-
niła, że dopóki będzie miała siły, będzie
nadal służyła Polonii.

 jLS
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Choć wydawać by się mogło, że
tradycja obdarowywania się pre-
zentami jest nierozerwalnym ele-
mentem świątecznych obrzędów,

zwyczaj ten jest jednym z młodszych –
przynajmniej w polskich realiach. Był on
znany już w XIII wieku, jednak do Polski
trafił na dobre dopiero w wieku XIX.

Historia świątecznych prezentów
Jak tłumaczona jest tradycja obdarowy-

wania się prezentami na święta? Przyjmuje
się, że nawiązuje ona do darów, które Trzej
Królowie podarowali Jezusowi w Betlejem.
Warto wspomnieć, że największą wagę do

pielęgnowania tego zwyczaju przykłada się
w Hiszpanii. Prezenty świąteczne wręczane
są tu nie w Wigilię, a właśnie w święto
Trzech Króli, czyli 6 stycznia.

Inna teoria tłumacząca zwyczaj obda-
rowywania się świątecznymi prezentami
wiąże je z postacią świętego Mikołaja.
Warto wspomnieć, że było on postacią his-
toryczną – żyjącym na przełomie III i IV
wieku biskupem Miry, który nocami, ano-
nimowo, niósł pomoc potrzebującym.
Dzielił się swoim majątkiem, a także pod-
rzucał niewielkie podarki. Co ciekawe,
współczesny wizerunek Mikołaja ma nie-
wiele wspólnego z rzeczywistym. Postać

starszego brodacza z wydatnym brzuchem,
ubranego w charakterystyczny czerwony
strój, stworzona został w latach 30. XX
wieku na potrzeby marketingowe. Z
ogromnym sukcesem zadomowił się jednak
w popkulturze i społecznej świadomości.

Kto przynosi świąteczne prezenty?
Odpowiedź na to pytanie tylko z pozoru
wydaje się oczywista. Wszystko zależy od
rejonu i tradycji. Nawet w Polsce nie jest
ona jednolita. Choć powszechnie uznaje
się, że prezenty świąteczne przynosi dzie-
ciom święty Mikołaj, w niektórych regio-
nach Polski, zostawia on podarki jedynie

udany prezent nie musi być drogi – ważne, żeby był podarowany ze szczerego serca

Obdarowywanie się prezentami to jedna z najprzyjemniejszych mikołajkowych tradycji. Oto co warto o niej wiedzieć!

Prezent pod choinkę
– gest, który cieszy

 Archiwum WEM
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Z jednej strony miły gest,
pozwalający nierzadko na
spełnienie marzeń, z dru-
giej – prawdziwe wyzwa-
nie. Idealne dobranie
prezentu na Boże Naro-
dzenie, choć nie jest zada-
niem łatwym, jest warte
poświęcenia mu czasu 
i uwagi. W końcu liczy się
efekt – radość, jaką
sprawi prezent obdarowa-
nemu. Skąd w świątecznej
tradycji pojawił się ten
przyjemny zwyczaj? Co
warto o nim wiedzieć i jak
ustrzec się przed prezen-
tową wpadką? Oto odpo-
wiedzi.
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z okazji Mikołajek, czyli 6 grudnia. Po-
morze Zachodnie, Kaszuby, Kujawy i
Wielkopolska to regiony, w których
bożonarodzeniowe prezenty pod choinką
pozostawia ubrany w futrzaną czapkę i
długi kożuch Gwiazdor. Obowiązkowo
odpytuje on dzieci z wierszyków, a jego
twarz ubrudzona jest najczęściej sadzą.
Na Śląsku natomiast prezenty najmłod-
szym przynosi Dzieciątko. Reprezentuje
ono maleńkiego Jezusa. Na południu Pol-
ski prezenty w Wigilię pod choinkę przy-
nosi Gwiazdka bądź Aniołek. Z kolei na
wschodzie kraju zadanie to przypada
Dziadkowi Mrozowi.

Gest najważniejszy?
Podarowanie komuś prezentu jest naj-
częściej gestem uważanym za miły.
Szczególnie gdy jest aktem prosto z
serca, bezinteresownym i szczerym. W
takiej sytuacji reakcja obdarowanej
osoby jest łatwa do przewidzenia – naj-
częściej będzie nią radość, nierzadko
niezwiązana z samym otrzymanym
przedmiotem, a przede wszystkim z
gestem. Nie zawsze będzie to jednak za-
sadą. W niektórych sytuacjach gest, choć
szczery, może sprawić zawód, a nawet
przykrość. Właśnie dlatego warto
dokładnie przemyśleć, co powinno zna-
leźć się w prezencie…

Dobranie prezentu do adresata
Bez względu na to, kto ostatecznie przy-
niesie świąteczny prezent pod choinkę,
warto zawsze pamiętać o tym, że powi-
nien on być jak najlepiej dobrany do
osoby, która go otrzyma. Jak to zrobić?
Przede wszystkim dobrze jest nie zos-
tawić zakupu na ostatnią chwilę. Brak
czasu na zakup, dostarczenie czy prze-
myślenie prezentu często jest znacznym
ograniczeniem, jeśli chodzi o po-
mysłowość obdarowującego. Wybierając
podarek warto rozważyć czym interesuje

się osoba, do której trafi, jakie ma pasje,
styl, hobby. Im więcej informacji o przy-
szłym właścicielu prezentu będzie po-
siadała osoba sprawiająca go, tym lepiej.
Pozwoli to uniknąć wpadek.

Prezenty dzielone i własnoręcznie 
robione
Świąteczny okres często wiąże się ze
sporymi wydatkami. Z jednej strony
kosztem jest samo przygotowanie świąt,
przystrojenie mieszkania i przyrządze-
nie bożonarodzeniowej uczty, a z drugiej
dodatkowym obciążeniem pozostają
prezenty. Problem pojawia się, gdy
budżet przestaje się domykać – spra-
wienie odpowiedniej liczby podarków,
nierzadko nietanich, może być w takim
wypadku prawdziwym wyzwaniem. Jak
można mu sprostać? Istnieje na to kilka
sprawdzonych sposobów, a podstawą
każdego z nich jest szczerość i zwy-
czajne porozumienie się z obdarowa-
nymi osobami.

Pierwszym z rozwiązań jest ustalenie
limitu kwotowego. Pozwoli to oszacować
dokładną sumę pieniędzy, jaka będzie
potrzeba do zrealizowania prezento-
wego wyzwania. Unikniemy też nie-
zręcznej sytuacji, w której podarki będą
znacznie różniły się między sobą war-
tością. Kolejnym z rozwiązań może być
złożenie się w większym gronie na pre-
zent, podzielenie jego kosztów na dwie
bądź więcej osób. Pozwoli to na poda-
rowanie bardziej kosztownego prezentu,
który w zwyczajnej sytuacji mógłby po-
zostać poza zasięgiem obdarowujących.
Dobrym rozwiązaniem jest także samo-
dzielne przygotowanie podarku. Jest ono
strzałem w świąteczną dziesiątkę w
przypadku, gdy osoba obdarowująca po-
siada umiejętności pozwalające stworzyć
jej małe arcydzieła. Prezenty tego typu
będą zawsze miłym gestem.

 anna MiLer

Wybierając prezent warto rozważyć czym interesuje się osoba, do której trafi

 Archiwum WEM
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Safe Connect to projekt pod egidą
Connecticut Coalition Against
Domestic Violence (CCADV),
który ma na celu ułatwienie ofia-

rom przemocy dostępu do informacji,
zasobów i pomocy.

Czym jest przemoc?
Odpowiedź na to pytanie może się wy-
dawać oczywista, ale warto wiedzieć, że
są różne rodzaje przemocy i jej przejawy. 
• Emocjonalna i psychologiczna: nad-

mierna zazdrość; śledzenie; wysyłanie
dręczących wiadomości; zatrzymywa-
nie ważnych dokumentów lub leków;
kontrolowanie i ograniczanie tego, z
kim się komunikujesz; izolowanie Cię
od przyjaciół lub rodziny.

• Finansowa: zabieranie Twoich wypłat;
odmawianie pieniędzy na pokrycie
wspólnych wydatków, takich jak jedze-
nie, koszty medyczne, transport itp.;
odmawianie płacenia rachunków;
otwieranie kart kredytowych na nazwi-
sko ofiary lub dzieci bez ich zgody.

• Seksualna: zmuszanie do czynności se-
ksualnych lub wymuszanie na Tobie
udziału w jakiejkolwiek aktywności se-
ksualnej, której nie chcesz podjąć; ro-
bienie lub udostępnianie nagich zdjęć
bez Twojej zgody; odmawianie użycia
lub sabotowanie stosowania środków
antykoncepcyjnych.

• Cyfrowa: używanie technologii/GPS do
monitorowania Twojej lokalizacji;
zmuszanie do podania haseł do kont;
kontrolowanie działań na portalach
społecznościowych; publikowanie oś-
mieszających lub kompromitujących
informacji o Tobie w mediach społecz-
nościowych; grożenie Ci online.

• Sądowa: wykorzystywanie systemu
sądowego do kontroli i dręczenia ofiary,
włączając w to składanie fałszywych lub
powtarzających się wniosków, co często
prowadzi do utraty pracy przez ofiarę
i wyczerpania finansowego ofiary.

• Fizyczna: uderzanie, popychanie, du-
szenie itp.; rzucanie lub łamanie
przedmiotów w celu zastraszania Cię;
krzywdzenie lub grożenie krzywdze-
niem Twoich dzieci lub zwierząt.

Poufność 
Ofiarom przemocy towarzyszy często

wstyd i strach. Ale w SafeConnect pracują
ludzie, którym możesz zaufać. Koordy-
natorzy ds. Safe Connect Advocacy nie
będą udostępniać żadnych Twoich oso-

bistych informacji. Są zobowiązani do
zachowania poufności zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami stanowymi i fe-
deralnymi. Jedynie w wyjątkowych przy-
padkach są zobowiązani do zgłoszenia
sprawy. Jakich? 
• jeśli ofiarą wykorzystania lub zanie-

dbania jest dziecko lub osoba z nie-
pełnosprawnością;

• jeśli zgłosisz, że możesz zrobić krzywdę
sobie lub komuś innemu.

A co, jeśli boisz się, że sprawca prze-
mocy może się dowiedzieć, że szukałaś
pomocy? Jeśli martwisz się, że ktoś może
monitorować Twoje korzystanie z inter-
netu lub telefonu, daj znać koordynato-
rom, którzy pomogą Ci poradzić sobie z
taką sytuacją. 

Znaj swoje prawa!
W stanie Connecticut istnieje wiele
ustaw, które mają na celu zapewnienie
ochrony o charakterze cywilnym i kar-
nym dla osób, które doświadczyły prze-
moc, a także dostęp do wielu istotnych
form wsparcia i usług. Mimo że Safe
Connect nie może udzielać porad praw-
nych, możemy pomóc Ci zidentyfikować
odpowiednie prawa, omówić procesy
sądowe i skierować Cię do prawnego
przedstawiciela. •

Gdzie znajdziesz pomoc?
zadzwoń: 1-888-774-2900

Wejdź na stronę www.cTsafeconnect.org

Nie ma sytuacji bez wyjścia. W ramach CT Safe Connect ofiary przemocy mogą uzyskać pomoc

CTSafeConnect oferuje bezpłatną pomoc i wsparcie dla osób doświadczających przemocy

Przemoc? Nie jesteś z tym sama!
 Archiwum WEM
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rodzenie się „sprawy polskiej” w usa
W latach osiemdziesiątych i dziewięćdzie-
siątych dziewiętnastego wieku, wśród wy-
chodźstwa polskiego w Stanach Zjedno-
czonych, rodzi się świadomość wartości
wspólnego działania. Rodzą się podwaliny
rozumienia polskiej racji stanu. Powstają
organizacje i różne towarzystwa, wśród
których na szczególną uwagę zasługują:
Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie
– powstałe w 1873 roku, Związek Naro-
dowy Polski – 1880, Związek Sokołów
Polskich w Ameryce – 1891, Związek Polek
w Ameryce – 1895. W 1888 roku w Mil-
waukee powstaje pierwsza gazeta polska
na kontynencie amerykańskim. Mottem
Kuryera Polskiego jest hasło: „Kuryer Pol-
ski reprezentuje polskie interesy w USA”.

Wszystkie te organizacje miały w swo-
ich założeniach dążenie do zdobycia nie-
podległości i wolności Polski drogą po-
mocy materialnej i drogą walki orężnej.
Myśl tę wypowiedział głośno prezes
Związku Narodowego Polskiego Marian
Stęczyński na Kongresie w Waszyngtonie
w maju 1910 roku. Została ona zapisana w
formie wniosku i uchwalona jednomyślnie
w takim brzmieniu:

„My PoLACy MAMy PrAwo do Bytu
sAModZieLnego nArodowego 

i uwAŻAMy ZA swÓJ ŚwiĘty 
oBowiĄZek dĄŻyĆ do osiĄgniĘCiA

niePodLegŁoŚCi PoLityCZneJ 
nAsZeJ oJCZyZny”

Podobne nastroje zaprezentował w
lipcu Zjazd Grunwaldzki w Krakowie.
Wszyscy Polacy byli przekonani, że zbliża

się chwila, w której zaborcy staną do walki
przeciwko sobie i wtedy trzeba wykorzys-
tać sytuację i wybić się na niepodległość.
W kraju, ale również wśród Polonii na
całym świecie, a szczególnie amerykań-
skiej, która miała największą możliwość
swobodnego działania, rozpoczęto przy-
gotowania do tego momentu. Groma-
dzono fundusze i przygotowywano się do
działań zbrojnych. Szczególną rolę w tych
przygotowaniach odegrał SOKÓŁ (Towa-
rzystwo Gimnastyczne „Sokół” – pio-
nierska organizacja wychowania fizycz-
nego i sportu w Polsce i na emigracji.

Najstarsze polskie towarzystwo gimna-
styczne, którego członkowie przyczynili
się m.in. do popularyzacji gimnastyki w
społeczeństwie polskim, powstania wielu
klubów sportowych i Związku Harcerstwa
Polskiego), który już wcześniej prowadził
tajne szkolenia wojskowe.

Gdy wybuchła wojna, państwa zaborcze
przymusowo wcielały do armii Polaków,
a front walki przetaczał się przez ziemie
polskie. Groziło to biologicznym i ducho-
wym wyniszczeniem narodu. Wszystkie
organizacje polonijne już w pierwszych
tygodniach po wybuchu wojny wspólnie

powołały Polski Centralny Komitet Ratun-
kowy, którego celem była pomoc mate-
rialna Polakom pod zaborami i przygoto-
wanie się do czynu zbrojnego. Ten drugi
szczytny cel zakładał stworzenie armii
polskiej. Oczywistym było, że najlepszą do
tego bazą realną były sokolnie, ale po-
trzebna też była kadra instruktorów,
sprzęt i obozy, w których można by było
prowadzić szkolenia. Wymagało to patrio-
tycznego zaangażowania, materialnej
ofiarności i zręcznej pracy dyplomatycz-
nej, gdyż prawo Stanów Zjednoczonych
nie pozwalało na tworzenie na swoich te-

Błękitna Armia. 
Fundament tożsamości
Polonii amerykańskiej

„tak jak z krakowskich oleandrów wyruszała pierwsza kadrowa, tak samo z niagara-on-the-Lake 
wyruszała Błękitna armia, aby walczyć o wolną polskę – im też należy oddać szacunek i właściwe miejsce 

w historii polski” (kuryer polski)

grupa ochotników do armii polskiej we Francji – Chicago

 Wikipedia
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renach obcej armii. Na terenach polskich
Sokoły w większości poszły za swoim wo-
dzem Józefem Hallerem tworząc II Bry-
gadę Legionową, która chwalebnie zapi-
sała swój szlak bojowy na wschodzie.

Przywódcy polscy nie zawsze byli
zgodni co do kształtu i sposobu tworzenia
niepodległej ojczyzny, a i propaganda
państw zaborczych doskonale wy-
woływała zamęt i skłócała Polaków. So-
kolstwo Polskie w Ameryce trzeźwo oce-
niało, że należy być do czynu zbrojnego
przygotowanym. Sytuacja stała się bar-
dziej klarowna, gdy 22 stycznia 1917 roku
prezydent Stanów Zjednoczonych po
spotkaniach z lobby polonijnym oświad-
czył przed Senatem:

„Mam zupełną pewność, że wszyscy
mężowie stanu przyznali, iż powinna być
zjednoczona, niepodległa i autonomiczna

Polska”

tworzenie Błękitnej armii
Kierunek polityczny był prosty – Polacy
powinni współdziałać z Ententą. Po wielu
audiencjach u przedstawicieli rządów
szczególne nadzieje pokładano w rządzie
kanadyjskim, który zgodził się przyjąć do
szkoły oficerskiej w Toronto grupę So-
kołów.

Pierwszego stycznia 1917 roku w tajem-
nicy przybyło do Toronto 23 kandydatów na
oficerów. 21 maja tegoż roku 17 z nich otrzy-
mało stopnie oficerskie. Pięciu najzdolniej-
szych zostało instruktorami w Szkole Pod-
chorążych w Cambridge Springs. Był to
wyłom w sprawie tworzenia armii polskiej.
Już 19 marca 1917 roku, w Cambridge
Springs w Pensylwanii, w miejsce prowa-
dzonych od 1914 roku dwumiesięcznych
kursów paramilitarnych, powołano Szkołę
Podchorążych, która przygotowywała kadry
podoficerskie i oficerów dla polskiej armii.
Szkolenie stało na wysokim poziomie. Uczyli
najlepsi fachowcy, wykształceni w szkole
oficerskiej w Toronto.

W dniach 1-4 kwietnia 1917 roku w
Pittsburghu odbył się Nadzwyczajny Zjazd
Związku Sokołów, na którym przemawiał
I.J. Paderewski. W tym czasie Stany Zjed-
noczone były już zaangażowane w wojnę
przeciwko Niemcom. Honorowy Sokół –
Mistrz Paderewski – podjął w swoim
przemówieniu myśl zorganizowania stu-
tysięcznej armii polskiej i nadania jej
miana „Kościuszko Army”.

Mimo zaciętej krytyki tego „niefortun-
nego i śmiesznego pomysłu artysty, nie-
rozumiejącego zupełnie zasady państwo-
wości”, marzenia o polskiej armii stały
się rzeczywistością. 4 czerwca 1917 roku
prezydent Francji Raymond Poincaré wy-
dał dekret o utworzeniu autonomicznej
Armii Polskiej we Francji. Początkowo jej
szeregi zasilali jeńcy z armii austriackiej i
ochotnicy z Polonii Francuskiej. Na na-
czelnego jej dowódcę mianowano generała
Louisa Archinarda. Francja zgodziła się
umundurować i wyposażyć polskich
żołnierzy. Otrzymali w przydziale jasno-

niebieskie umundurowanie i z tego
względu nazywano ich „Błękitna Armią”.

tworzenie zrębów polskiej 
państwowości
15 sierpnia, w Lozannie, Roman Dmowski
założył Komitet Narodowy Polski, któ-
rego celem była odbudowa państwa pol-
skiego przy pomocy państw Ententy. KNP
był uznany przez rządy Francji, Wielkiej
Brytanii, Włoch i Stanów Zjednoczonych
za namiastkę rządu odradzającego się
państwa polskiego i przedstawicielstwo
interesów Polski. KNP prowadził politykę
zagraniczną i organizował Armię Polską
we Francji. Przy Komitecie powstała też
specjalna Misja Wojskowa, która miała
uzgadniać z rządami Ententy warunki
prawne, na których miała działać
Błękitna Armia. Z Komitetem ściśle
współpracowała Polonia amerykańska.
Lobbowano na rzecz niepodległości w
rządzie Stanów Zjednoczonych, groma-
dzono fundusze i wzmożono szkolenia
wojskowe.

Wkrótce ruszyła akcja rekrutacyjna do
polskiej armii. Wszędzie tam, gdzie były
większe skupiska polonijne, szczególnie
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, po-
jawiały się płomienne apele:

do sZeregÓw!
do Broni!
do wALki!

ChwytAJCie ZA BroŃ!
wALCZCie o woLnoŚĆ PoLski!

Związek Sokołów w Ameryce zwołał
Nadzwyczajny Zlot, na który przybył
przedstawiciel Misji Wojskowej z Francji,
znany pisarz, porucznik Wacław Gąsio-
rowski. Po jego płomiennych patriotycz-
nych przemówieniach wyłoniono sokole
komisje wojskowe, które miały zająć się
organizacją rekrutacji. Komisje te opra-
cowały szczegółowe wskazówki postępo-
wania dla ochotników zgłaszających się
do wojska. Wyznaczyły 12 Okręgowych
Centrów Rekrutacyjnych. Centrum nr 1
było w Milwaukee w Wisconsin, Centrum

nr 2 w Chicago, kolejne w Nowym Yorku,
Bostonie i innych większych ośrodkach
polonijnych. Prace organizacyjne, dzięki
wielkiemu zaangażowaniu Misji i wolon-
tariuszy, szły bardzo sprawnie. Stany
Zjednoczone zgodziły się na rekrutację, a
Kanada udzieliła miejsca na obóz zborny
w przygranicznej miejscowości Niagara-
on-the-Lake. Szybko zaczęli napływać
ochotnicy. Z Chicago i Milwaukee dwa
pierwsze transporty wysłano do obozu już
9 i 15 października – 320 rekrutów, 29
października – 244, a 3 listopada – 436
rekrutów.

4 listopada, po uroczystej mszy świę-
tej, poświęcono Obóz w Niagara-on-the-
Lake i zatknięto nad nim sztandar z
białym orłem. Potem odbyła się defilada,
w której przemaszerowały kolumny przy-
szłej Armii Polskiej salutując sztandar.
Sprawozdawca „Dziennika Związkowego”
tak opisuje tamte chwile:

„Nastrój był uroczysty i poważny, kiedy te
kolumny maszerowały przed nami, każdy

zdawał sobie sprawę, że to historyczny
moment w życiu narodu polskiego.”

21 listopada obóz odwiedził mistrz Pa-
derewski i wygłosił krótkie przemówienie,
które zakończył słowami:

„Szczęśliwy jestem, że widzę Was 
w tym szeregu, bo widzę w tym zapowiedź

polskiego zwycięstwa. Ojczyzna żąda od
Was wielkich ofiar, ale czeka Was wielka
nagroda, bo od Waszego męstwa zależy

wolność i niepodległość Zjednoczonej 
Polski. Idźcie z wiarą w zwycięstwo, 
a Bóg najwyższy niech wam szczęści 

i błogosławi.”

ochotnicy z ameryki
Przebieg rekrutacji w pierwszych dniach
miał charakter bardzo entuzjastyczny,
żeby nie powiedzieć gwałtowny. Zaciągali
się nawet potomkowie przybyłych do
Ameryki Polaków. Niektórym nigdy
wcześniej nie dane było poznać kraju oj-
ców.

Zaledwie po dwóch tygodniach obóz
ćwiczebny w Niagara-on-the-Lake był
przepełniony do tego stopnia, że komisja
chwilowo wstrzymała wyjazdy ochotni-
ków. W listopadzie stacjonowało w obozie,
przewidzianym na 500-600 żołnierzy,
blisko 3,000.

Zbliżała się zima i warunki klimatyczne
raczej nie sprzyjały zamieszkaniu w na-
miotach. Zorganizowane legiony Polek
uruchamiały szwalnie, aby zaopatrywać
ochotników w ciepłą odzież, swetry, sza-
liki, skarpety i rękawice. Patronowała
temu przedsięwzięciu żona mistrza – He-
lena Paderewska. Po długich staraniach
Komisji rząd amerykański udostępnił na
potrzeby polskie po drugiej stronie gra-
nicy Fort Niagara. Rozwiązało to chwilowo
problemy lokalizacji i rekrutacja mogła
być kontynuowana.

Ciąg dalszy  str. 32

plakat rekrutacyjny
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dokończenie  ze str. 31

28 grudnia 1917 r. pierwsze transporty
ochotników ze Stanów Zjednoczonych do-
tarły do Francji, do Armii Polskiej. Na ko-
lejne, w obozach ćwiczebnych czekało ty-
siące ochotników, a akcja werbunkowa,
dzięki zaangażowaniu artystów i prasy
polskiej, zataczała coraz szersze kręgi. W
akcji propagandowej szczególnie zasłynął
artysta grafik Władysław Benda. Jego pla-
katy znali wszyscy, a dziś on sam jest z
nimi utożsamiany.

Ostatecznie rekrutacja została zakoń-
czona w lutym 1919 roku. 11 marca ostatni
polscy ochotnicy opuścili obóz w Niagara-
on-the-Lake. Z dokładnego raportu ko-
mendanta obozu, pułkownika Le Pana, do-
wiadujemy się, że do Francji wyjechało
20,720 żołnierzy. Z powodu słabego zdro-
wia zwolniono 1,004, z powodu koniecz-
ności utrzymywania rodziny zwolniono 129,
z różnych innych powodów odesłano 91, a
w obozie zmarło 41 (hiszpanka). Było też
212 dezerterów i pięciu „niepożądanych”.

W skupiskach polonijnych trwała re-
krutacja, a w Paryżu Komitet Narodowy
dbał, aby formowana armia była na-
prawdę polska, z polskim orzełkiem, pol-
ską komendą i polskim dowódcą. W rocz-
nicę istnienia Błękitna Armia otrzymała
sztandary od miast francuskich: Paryża,
Nancy, Belfort i Verdun, a żołnierze wy-
powiadali słowa przysięgi:

„Przysięgam przed Panem Bogiem
Wszechmogącym w Trójcy jedynym, 

na wierność Ojczyźnie mojej Polsce jednej 
i niepodzielnej; przysięgam, iż gotów 

jestem życie oddać za świętą sprawę jej
zjednoczenia i wyzwolenia, bronić 

sztandaru mego do ostatniej kropli krwi, 
dochować karności i posłuszeństwa mojej
zwierzchności wojskowej, a całem postę-
powaniem mojem strzec honoru żołnierza 

polskiego. Tak mi dopomóż Bóg.”

W uroczystościach brał udział Roman
Dmowski i francuscy dowódcy wojskowi.
Po przysiędze żołnierze poszli w tran-
szeje, a potem wzięli udział w walkach, w
których padli pierwsi zabici szeregowcy i
oficerowie. Pierwsza lista obejmuje 108
nazwisk. Ilu zginęło, zanim takie listy za-
częto sporządzać, nie wiadomo. Radość,
entuzjazm i nadzieja po raz pierwszy sta-
nęły naprzeciwko ze śmiercią. W tym sa-
mym czasie w kołach przywódców poli-
tycznych toczyły się spory o kształt i
formy działania na rzecz Niepodległej.

13 lipca 1918 r., po odmowie przysięgi
na wierność Austrii, po dziesięciodniowej
odysei przez Karelię i Murmańsk, dotarł
do Paryża owiany legendą przywódca so-
kolstwa polskiego w Polsce, dowódca II
Brygady Legionów, generał Józef Haller.
Od razu włączył się w prace Komitetu Na-
rodowego Polskiego, który najpierw po-
wierzył mu przewodnictwo nad Misją
Wojskową, a 4 października 1918 r., po
zabiegach dyplomatycznych w dowódz-

twie i rządzie francuskim, powierzył mu
formalnie dowództwo nad formującą się
Armią Polską.

Siła bojowa tej armii w tamtym mo-
mencie stanowiła dywizję, około 10,000
żołnierzy. Gdy Błękitna Armia wyjeżdżała
do Polski, liczyła około 70,000 żołnierzy,
w tym byłych jeńców wojennych z armii
austro-węgierskiej około 35,000, z Polonii
z Ameryki około 22,000 (w tym 1,000 z
Milwaukee i 3,000 z Chicago).

9 października generał Józef Haller,
obejmując dowództwo, złożył przysięgę
na sztandar na wierność Polsce. Dywizja
do walk na froncie zachodnim wejść nie
zdążyła, gdyż dla świata wojna skończyła
się 11 listopada. Dla Polski trwała nadal.
Trzeba było siłą ustalać granice pań-
stwowe zarówno na wschodzie, jak i na
zachodzie. Armia Polska była potrzebna
Polsce, pożądana i oczekiwana. Tymcza-
sem Francja przeorganizowywała swoje
oddziały i chętnie pozbywała się „sprzy-
mierzeńców” ze swojego terenu. Poma-
gała wyekspediować polskie wojsko do
Polski. Trudności sprawiał transport i
trasa przejazdu przez Niemcy.

powrót do polski
Ostatecznie, 4 kwietnia 1919 roku podpi-
sano w Spa porozumienie między rządem
Francji i Niemiec i wyznaczono linie tran-
zytowe. Gen. Haller wydał odpowiednie
rozkazy i zaczęła się ewakuacja Błękitnej
Armii do Polski. Rozkaz powrotu z 15
kwietnia 1919 roku brzmiał:

„Nastąpiła upragniona chwila wymar-
szu Armii Polskiej z ziemi włoskiej, fran-
cuskiej i amerykańskiej do Polski. Tak jak

lat temu sto, wracamy dziś do Polski,
szczęśliwsi niż tamci… Jadą do kraju Dy-
wizje Polskie, stworzone na obcych zie-

miach wysiłkiem całego narodu polskiego,
a zwłaszcza dzięki dzielności i tężyźnie
jego wychodźstwa w obu Amerykach,

Północnej i Południowej; dzięki wytrwałej
pracy polskich mężów stanu jak oto: Igna-

cego Paderewskiego i Romana Dmow-
skiego, dzięki orężnemu czynowi Naczel-

nika Rzeczypospolitej Polskiej Józefa
Piłsudskiego.”

Sprzęt z niewielką ilością ochrony je-
chał w zaplombowanych wagonach,
żołnierze, zaopatrzeni w prowiant na 8
dni, w osobnych wagonach. Pierwszy
transport wyruszył 16 kwietnia. Ostatni z
383 pociągów przybył na ziemie polskie
w połowie czerwca. Oczywiście podczas
przejazdu nie obyło się bez szykan i trud-
ności na terytorium Niemiec, ale ludność
polska witała błękitnych żołnierzy „czym
chata bogata”, kwiatami, wielkanocnym
śniadaniem i radością. Było to przecież
prawdziwe pierwsze polskie wojsko od
czasów Powstania Listopadowego.

Generał Haller przybył do Warszawy 21
kwietnia 1919 r. Witany był jak bohater
narodowy, a magistrat nadał mu tytuł ho-
norowego obywatela miasta.

Błękitna Armia była, jak na tamte
czasy, bardzo dobrze wyposażona i wy-
szkolona. Posiadała 120 czołgów, 98 sa-
molotów, wojska inżynieryjne, instrukto-
rów, kawalerię, artylerię, wojska
łączności, 7 szpitali polowych i bardzo
wysokie morale żołnierzy. Już w maju
skierowana została na front wschodni,
front walk polsko-ukraińskich, najwięk-
szego zagrożenia ze strony Rosji Sowiec-
kiej. Generał Haller walczył o te same pol-
skie miasta, o które walczył jako dowódca
II Brygady Legionowej. Przez Galicję
Wschodnią i Wołyń dotarł ze swoimi
„Błękitnymi” na linię rzeki Zbrucz. Sta-
wiał czoła okrutnym oddziałom konnicy
Siemiona Budionnego.

Błękitna armia a polityka
Mimo strategicznych sukcesów, a może
właśnie z ich powodu, generał Haller nie
znalazł uznania u Naczelnika Państwa. Do
końca pozostawał w opozycji do obozu
rządzącego. W czerwcu 1919 roku został
odwołany jako dowódca Błękitnej Armii i
skierowany na pogranicze polsko-nie-
mieckie w celu objęcia dowództwa nad
Frontem Południowo-Zachodnim. Pod
inną, ciągle zmieniająca się komendą, Hal-
lerczycy czuli się porzuceni i zawiedzeni.

Wiele żalu można wyczytać w spra-
wozdaniach frontowych ppłk Tadeusza
Kurcjusza, ochotnika polskiego z Ameryki,
szefa sztabu 13. dywizji. Sprawozdania do-
tyczą okresu od stycznia do czerwca 1920
roku. Dywizja stopniowo spychana była
do roli drugorzędnej. Kończąc wspomnie-
nia ppłk Kurcjusz z goryczą pisze:

„W tym czasie przybył do Kordylewki
nowy dowódca Dywizji płk Paulik. Z jego
przybyciem nie nastały żadne zmiany w
sposobie dowodzenia. W dalszym ciągu
pozostawiał sztabowi wolną rękę w wy-

stawianiu rozkazów w jego imieniu. (…) W
dalszym ciągu troska o prowadzenie

działań spada całkowicie na mnie i nieraz
bywało mi nad wyraz ciężko pobierać de-

cyzje samodzielnie, nie wierząc, ani nie
znając swego dowódcy i jego myśli ma-

newru. (…) Cel strategiczny wyprawy
zniknął, pozostał cel polityczny.”

1 września 1920 roku Błękitna Armia
została całkowicie rozformowana. Po-
szczególne formacje weszły w skład in-
nych krajowych jednostek wojskowych.
Ochotnicy ze Stanów Zjednoczonych zos-
tali zdemobilizowani, co wywołało irytację
Polonii Amerykańskiej.

Liczbę zdemobilizowanych Hallerczy-
ków oceniano w lutym 1920 roku na
10,000 do 12,000. Sytuacja zdemobilizo-
wanych żołnierzy Błękitnej Armii była
bardzo zła. Sprawę dyskutowano na naj-
wyższych szczeblach amerykańskich
władz. Zajął się nią Julius Kahn – kon-
gresmen z Kalifornii i kongresmen
Kleczka z Milwaukee, Wisconsin.

Sprawa powrotu zdemobilizowanych
ochotników poruszona została w Izbie Re-

prezentantów już na początku 1920 roku.
Izba upoważniła sekretarza wojny Bakera
do przewiezienia na amerykańskich
transportowcach zdemobilizowanych
Hallerczyków, również obywateli amery-
kańskich. Miały to być okręty dowożące
zaopatrzenie dla żołnierzy amerykań-
skich, stacjonujące w okupowanej Nadre-
nii. Zdemobilizowani w różnym czasie
żołnierze oczekiwali na transport w prze-
pełnionych obozach w Skierniewicach i
Grupie koło Grudziądza.

Pierwszy statek, na który zdemobili-
zowani Hallerczycy czekali, wpłynął do
portu gdańskiego 19 marca 1920 roku. Był
to transportowiec USS Antigone. Zaokrę-
towano na niego 28 marca 1,168 wetera-
nów. Przed odpłynięciem służby sanitarne
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża do-
konały przeglądu zdrowia i starannie od-
wszyły weteranów. Następnym transpor-
tem USS Pocahontas zabrano 1,705
weteranów. Oba transporty dotarły do No-
wego Jorku pod koniec kwietnia 1920 roku.
Siódmy transport dotarł 12 sierpnia tegoż
roku. Ostatni 16 lutego 1921 roku.

Obserwatorzy z Amerykańskiego Czer-
wonego Krzyża raportowali potem, że
Polska swoich obrońców oddawała w bar-
dzo złym stanie fizycznym i psychicznym,
wychudzonych, wygłodniałych, zawszo-
nych, bez pieniędzy, bez bielizny. Nim
pierwszy statek dotarł do Antwerpii, wś-
ród żołnierzy zanotowano pierwsze przy-
padki tyfusu.

Przybycie transportu Hallerczyków do
USA wprawiło władze amerykańskie w
niemałą konsternację, ponieważ karty
identyfikacyjne weteranów okazały się
bezwartościowe, gdyż nie zawierały ani
fotografii, ani odcisków palców. Istniała
wielka obawa, że wśród wracających mogą
się znaleźć bolszewiccy agenci. Wywiad
brytyjski informował swoich sprzymie-
rzeńców, że niektórzy Hallerczycy przed
opuszczeniem Gdańska otrzymywali pro-
pozycje sprzedaży swoich dokumentów za
sumę $1,000, ogromną jak na owe czasy.
Nie udało się jednak zidentyfikować żad-
nego szpiega.

Łącznie do Stanów wróciło 12,546 Hal-
lerczyków. Powracającym trzeba było za-
pewnić jakieś miejsce postoju zanim roz-
jadą się do domów. Taką kwaterą dla
powracających był wojskowy obóz w Camp
Dix w stanie New Jersey. Poselstwo Polskie
po rozmowach dyplomatycznych z przed-
stawicielem Polonii Janem Smulskim zgo-
dziło się sfinansować koszty pobytu w
obozie, bilet kolejowy do miejsca zamiesz-
kania i wypłacić każdemu szeregowemu
po $10, a oficerowi $20, jednorazowego
zasiłku. Wydział Narodowy Polski (fundusz
Polonii) wypłacił każdemu szeregowemu
$15, a oficerowi $30 zasiłku. Miało to wy-
starczyć weteranom na pierwsze wydatki.

Roman Dmowski w liście do Jana Smul-
skiego datowanym 12 października 1920
roku i publikowanym w „Dzienniku
Związkowym” dziękował za wkład Polonii
w dzieło odzyskiwania niepodległości.
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Poza wyrazami uznania i odznaczeniem
ich Krzyżem Ochotników z Ameryki we-
terani pozostawieni byli sami sobie. Wielu
z nich było inwalidami lub straciło zdro-
wie. Sami zaczęli organizować pomoc dla
potrzebujących kolegów. W maju 1921 roku
powołali do życia SWAP – Stowarzyszenie
Weteranów Armii Polskiej w Ameryce. Jej
pierwszym prezesem został płk dr Teofil
Starzyński, prezes Związku Sokoła Pol-
skiego w Ameryce. Niestrudzony organi-
zator akcji rekrutacyjnej, wierny przysię-
dze sokolej, poszedł ze swoimi druhami
na front w charakterze lekarza. Lista ta-
kich jak on jest długa. Fundusz SWAP-u,
sumą 10,000 dolarów, w 1926 roku wsparł
najwspanialszy z Sokołów – I.J. Paderew-
ski. To dzięki takim jak ONI zaistniała po-
tężna Błękitna Armia.

W październiku 1919 r. generałowi Hal-
lerowi powierzono dowództwo Frontu Po-
morskiego, utworzonego w celu pokojo-
wego i planowego zajęcia Pomorza,
przyznanego Polsce na mocy ustaleń Trak-
tatu Wersalskiego. Zgodnie z planem przej-
mowanie ziem pomorskich rozpoczęło się
18 stycznia 1920 r., a 10 lutego generał Hal-
ler wraz z ministrem spraw wewnętrznych
Stanisławem Wojciechowskim oraz nową
administracją Województwa Pomorskiego
przybył do Pucka, gdzie dokonał symbo-
licznych zaślubin Polski z Bałtykiem. Była
to piękna, choć tylko symboliczna, akcja.

Latem 1920 roku nastąpiło nowe za-
grożenie ze wschodu. Gen. Haller otrzy-
mał funkcję Generalnego Inspektora Armii
Ochotniczej, przy organizowaniu której
położył duże zasługi. Ze strategicznego
punktu widzenia trudno zrozumieć, dla-
czego rozwiązano doskonale wyposażoną
armię, aby za chwilę w jej miejsce po-
woływać armię ochotników. Gen. Haller
powoli był odsuwany od spraw wojsko-
wych, aż po zamachu majowym zupełnie
wycofał się z życia publicznego.

Błękitna Armia i gra polityczna wokół
niej jest w polskiej historiografii zupełnie
przemilczana. Faktem jest, że Armia Hal-
lera była najlepiej wyszkoloną i najlepiej
uzbrojoną jednostką taktyczną polskich
wojsk i reprezentowała bardzo wysokie
morale i zdolności bojowe.

Jako całość, pod komendą gen. Hallera,
mogła stanowić poważne zagrożenie dla
tworzącej się legendy Marszałka Piłsud-
skiego. W 1919 roku zaczął on systema-
tycznie wymieniać kadrę dowódczą
„błękitnych” na swoją, legionową. Zde-
mobilizowanie ochotników ze Stanów
Zjednoczonych, najlepszej części tej armii,
w obliczu zagrożenia ze strony wojsk so-
wieckich było czymś zdumiewającym. Nie
budziło natomiast zdumienia to, że gdy
w czerwcu 1920 roku w obliczu zagrożenia
bolszewickiego zaczęto organizować
ochotniczą armię, masowo napływali do
niej zdemobilizowani Hallerczycy.

Historia lubi się powtarzać 
W marcu 1941 roku do sąsiadującej ze
znów neutralnymi Stanami Zjednoczo-
nymi, wciąż gościnnej, Kanady przybyła
polska misja werbunkowa. Misja rekruta-
cyjna Polskich Sił Zbrojnych w USA i Ka-
nadzie miała miejsce w latach 1941-42 i
została przeprowadzona na zlecenie gen.
Władysława Sikorskiego, po jego wizycie
w Ameryce, gdzie był entuzjastycznie wi-
tany przez środowiska polonijne i na tej
podstawie zakładał, że rekrutacja zaowo-
cuje napływem ochotników do Polskich
Sił Zbrojnych w Wielkiej Brytanii. Misja

okazała się fiaskiem. Polonia wyciągnęła
wnioski z gorzkich doświadczeń Błękitnej
Armii.

Mimo całej goryczy i bólu, poczucia
moralnej krzywdy, Polonia zawsze popie-
rała i popiera wolną i suwerenną Polskę.
Przykładem tego mogą być działania Po-
lonii w czasie stanu wojennego, starania
o wejście Polski do NATO oraz działania
na rzecz rozmieszczenia wojsk amery-
kańskich w Europie centralnej i wschod-
niej. Dziewięć milionów podpisów pod pe-
tycją popierającą wniosek o przyjęcie do
NATO miało swoją wagę. Marginalizacja
udziału Polonii w życiu politycznym i
społecznym nie służy Polsce.

Przeanalizowaliśmy wiele opracowań
historycznych i artykułów, w których jest
mowa o Błękitnej Armii. Większość z nich
przemilcza ostatni etap losów ochotników
z Ameryki. Nie do końca obiektywnie oce-
nia ich rolę i rolę polskiej emigracji (Po-
lonii) w dziele tworzenia Niepodległej.

Nie ma już świadków tej historii, po-
zostają jednak pokaźne archiwa amery-
kańskie, które pozwalają wydobyć prawdę
o wielkim patriotyzmie ponad 20,000
żołnierzy i całej armii, zaangażowanych
cywilów, działaczy polonijnych, którzy
razem z ochotnikami poświęcili się dla

tworzenia wielkiej i silnej, wolnej i nie-
podległej Polski i którym też winniśmy
zapewnić godne miejsce w naszej histo-
rycznej pamięci.

Leć orle Biały
W 1917 r. Jan Ignacy Paderewski skompo-
nował i napisał słowa pieśni „Hej, Orle
Biały!”. Pieśń miała być hymnem bojo-
wym Armii Polskiej we Francji, zwanej
Błękitną Armią. Na nowojorskim pierwo-
druku pieśni z 1918 r. kompozytor nakazał
umieścić adnotację o treści: „Cały dochód
ze sprzedaży niniejszego hymnu przezna-
czony na cele narodowe”. Dziś w polskich
konsulatach w Stanach Zjednoczonych w
rocznicę odzyskania przez Polskę niepo-
dległości ciągle rozbrzmiewa pieśń: „My,
Pierwsza Brygada”. Może warto by zdać
sobie sprawę, że podstawą tożsamości
Polonii amerykańskiej są właśnie Ci
ochotnicy z Błękitnej Armii i ich zanie-
dbane mogiły od Żytomierza na Ukrainie,
po Francję, i mogiły w Ameryce. Może po
100 latach nadszedł właściwy czas, aby
zacząć naprawiać błędy historii.

 waldemaR Biniecki 
(manhattan, kansas, Usa)
kataRzyna mURawska 

(milwaukee, wisconsin, Usa)
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American College of Surgeons
(ACS) to profesjonalne stowa-
rzyszenie medyczne zrzeszające
chirurgów i członków zespołów

chirurgicznych, założone w 1913 roku. Na-
leży do niego ponad 88,000 członków ze
144 krajów. Kongres Kliniczny organizo-
wany pod egidą tego stowarzyszenia to
jedno z największych na świecie spotkań
edukacyjnych dla chirurgów, skupiające
światowej sławy ekspertów w dziedzinie
praktyki klinicznej, a także liderów edu-
kacji chirurgicznej, badań i technologii.
Tegoroczna edycja, która odbyła się w
dniach 22-25 października w Bostonie,
zgromadziła wybitnych specjalistów w
dziedzinie chirurgii z całego świata, w tym
również z Polski. Jej motto brzmiało:
„Surgeons United” i miało nawiązywać
do wymiany wiedzy i doświadczeń między
lekarzami, ponieważ – jak podkreśla pre-
zes American College of Surgeons E.
Christopher Ellison – „pracując razem,
jesteśmy o wiele lepsi niż pracując
osobno”. 

Pobyt wybitnych przedstawicieli pol-
skiej chirurgii w Bostonie stał się okazją
do towarzyszącego konferencji medycznej
bardziej kameralnego spotkania w pol-
skim gronie. Spotkanie odbyło się 21 paź-
dziernika, a jego organizatorem była Fun-
dacja Kultury Polskiej w Bostonie.

Gości w imieniu Fundacji powitał jej
prezes Mark Szpak. Podczas krótkiego
przemówienia przypomniał, że pierwsi
Polacy przybyli do Ameryki już w XVII
wieku i mieli swój udział w rozwoju za-
równo całego kraju, jak i Bostonu oraz
okolic, bowiem to właśnie do tutejszego
portu przybijały statki z pierwszymi emi-
grantami. Wspomniał również o jednym
z najwybitniejszych Polaków, który zapi-
sał się w historii zarówno Polski, jak i
Ameryki – gen. Kazimierzu Pułaskim,
który ocean przepłynął na statku
noszącym nazwę Massachusetts i to właś-
nie ten stan był pierwszym, w którym
postawił nogę na amerykańskiej ziemi.
Mark Szpak zauważył też, że Boston od
dekad cieszy się renomą jako miejsce
słynące z rozwoju medycyny i otwartości
na nowe odkrycia i rozwiązania, bez któ-

rych ten rozwój nie byłby możliwy. Na-
stępnie przypomniał sylwetkę Marii Za-
krzewskiej, wybitnej lekarki i pionierki
kobiecej służby zdrowia w USA. Maria Za-
krzewska jako jedna z pierwszych kobiet
w USA ukończyła uczelnię medyczną, a
następnie założyła w Bostonie pierwszy
szpital w Ameryce prowadzony przez ko-
bietę. New England Hospital umożliwiał
lekarkom odbycie szkolenia i praktyki, a
pacjentkom korzystanie z pomocy lekarzy
ich własnej płci. Przy bostońskiej placówce
powstała pierwsza w historii Stanów
Zjednoczonych ogólna szkoła pielęg-
niarska. Placówka ta to jedna z najważnie-
jszych instytucji medycznych dla kobiet
w XIX wieku i dzieło życia dr Zakrzew-
skiej. Na zakończenie przemówienia pre-
zes Szpak życzył wszystkim udanego
spotkania i owocnego udziału w konwen-
cji. 

W dalszej kolejności głos zabrał prof.
Marek Rudnicki, polski chirurg, profesor
doktor habilitowany nauk medycznych,
nauczyciel akademicki, działacz opozy-
cyjny i polonijny, który jest członkiem
wielu krajowych i międzynarodowych or-
ganizacji medycznych, w tym Amerykań-
skiego Towarzystwa Chirurgów. Jest au-

torem i współautorem dziesiątek publi-
kacji, skryptów i książek dla studentów w
języku polskim i angielskim. Przez wiele
lat był członkiem Zarządu Związku Leka-
rzy Polskich w Chicago, a w latach 2018-
20 prezesem tej organizacji. Od 2009 do
2016 r. był również prezesem Światowej
Federacji Polonijnych Organizacji Me-
dycznych, a od roku 2017 pełni tam funk-
cję prezesa honorowego.

Prof. Rudnicki zachęcał do zacieśnienia
współpracy między lekarzami z Polski i
przedstawicielami Polonii, którzy rozwi-
jają swoje medyczne kariery w USA.
Stwierdził, że w tym celu w Bostonie
mogłaby powstać organizacja zrzeszająca
polskich lekarzy. – Wspierajmy się wza-
jemnie, udowadniając swoimi działaniami,
że mamy nasze zasłużone miejsce tu, w
Ameryce – stwierdził. Uhonorował też
obecnych na spotkaniu lekarzy, określając
ich mianem „kwiatu polskiej chirurgii”.

Zaiste, wśród uczestników spotkania
byli liderzy polskiej myśli medycznej i
wybitni chirurdzy, tacy jak: prof. Marek
Krawczyk – polski profesor medycyny,
nauczyciel akademicki, lekarz, specjalista
w dziedzinie chirurgii ogólnej, chirurgii
onkologicznej oraz transplantologii kli-

nicznej, członek korespondent Polskiej
Akademii Nauk, a w latach 2008-2016
rektor Warszawskiego Uniwersytetu Me-
dycznego; prof. dr hab. n. med. Adam
Dziki, który jest jednym z najwybitniej-
szych polskich chirurgów, specjalistą w
leczeniu schorzeń jelita grubego i odbyt-
nicy, nauczyciel akademicki Uniwersytetu
Medycznego w Łodzi; prof. dr hab. Woj-
ciech Kielan – kierownik Kliniki Chirurgii
Ogólnej i Chirurgii Onkologicznej na Uni-
wersytecie Medycznym we Wrocławiu;
prof. Andrzej Matyja – chirurg ogólny,
profesor nauk medycznych, nauczyciel
akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego,
działacz samorządu lekarzy, w latach
2018-2022 prezes Naczelnej Rady Lekar-
skiej, któremu towarzyszył syn, również
lekarz, prof. dr hab. nauk medycznych
Sławomir Mrowiec – specjalista chirurgii
ogólnej i chirurgii onkologicznej,
wykładowca Katedry i Kliniki Chirurgii
Przewodu Pokarmowego Wydziału Nauk
Medycznych w Katowicach Śląskiego Uni-
wersytetu Medycznego w Katowicach;
Piotr Stefan Czauderna – polski lekarz,
chirurg dziecięcy, profesor nauk medycz-
nych, w 2019 prezes Agencji Badań Me-
dycznych, Kierownik Katedry i Kliniki

polscy chirurdzy przelecieli do Bostonu, aby wziąć udział w kongresie klinicznym american College of surgeons

wybitni chirurdzy z polski wzięli udział w kongresie klinicznym w Bostonie 

Łączy ich Polska i… 
medycyna!

 Marcin Bolec



prof. Marek rudnicki prof. ewa kuligowska
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Chirurgii i Urologii Dzieci i Młodzieży
Gdańskiego Uniwersytetu Medycznego
oraz prezydent Sekcji Chirurgii Dziecię-
cej Unii Europejskich Specjalistów Me-
dycznych; dr Tomasz Gach – adiunkt w
Klinice Chirurgii Wydziału Nauk o Zdro-
wiu na Uniwersytecie Jagiellońskim i
prof. dr hab. n. med. Krzysztof Zienie-
wicz – chirurg, transplantolog kli-
niczny, onkolog. To właśnie prof. Zie-
niewicz w krótkim przemówieniu
skierowanym do obecnych na spotkaniu
podkreślił, że polscy lekarze są nie tylko
w USA przedstawicielami medycyny
polskiej, ale i Polski. Wyraził także uzna-
nie wobec prof. Rudnickiego oraz po-
dziękował Markowi Szpakowi i Fundacji
Kultury Polskiej w Bostonie za organi-
zację fantastycznego spotkania. 

Lokalne medyczne środowisko i za-
razem bostońską Polonię reprezento-
wała prof. Ewa Kuligowska, która jest
profesorem radiologii w Boston Univer-
sity School of Medicine. Prof. Kuli-

gowska również zabrała głos podczas
spotkania, podkreślając, że jest ono
świetną okazją do nawiązania kontaktów
mogących zaowocować współpracą za-
wodową i wspólnymi inicjatywami mię-
dzy polskim środowiskiem lekarskim w
Polsce i w USA. – Jestem dumna z moich
rodaków, z tego, z jaką ambicją i zaan-
gażowaniem zdobywają kolejne
osiągnięcia medyczne – stwierdziła. 

Polonijne środowisko reprezentowali
także były wieloletni konsul honorowy
RP w Bostonie Marek Leśniewski-Laas
oraz redaktor „Białego Orła” Marcin Bo-
lec. 

Spotkanie w medyczno-polonijnym
gronie było niewątpliwie ciekawą ini-
cjatywą, będącą zarówno okazją do uho-
norowania polskiego dziedzictwa w tym
mieście, jak i do nawiązania kontaktów,
wskutek czego być może w przyszłości
do tego dziedzictwa dopisana zostanie
kolejna piękna karta. 

 Jls

Mark szpak – prezes Fundacji kultury polskiej w Bostonie

nowojorski maraton to jedna z naj-
ważniejszych imprez biegowych na świe-
cie. 5 listopada br. odbyła się już 52.
edycja biegu, w którym rywalizują biega-
cze z całego świata. w tegorocznym ma-
ratonie wzięło udział ponad 50 tysięcy
osób, w tym ok. 309 biegaczy z polski.

Do mety w nowojorskim Central Parku
najszybciej dotarł Etiopczyk Tamirat Tola,
który jednocześnie z czasem 2:04:58 ustano-
wił nowy rekord trasy Maratonu Nowojor-
skiego. Wśród kobiet najszybsza była Hellen
obiri z Kenii, która osiągnęła czas 2:27:23. 

Najszybszym Polakiem w Nowym Jorku
był Wojciech Kopeć, który finiszował z cza-
sem 2:31:42, a pierwszą Polką na mecie
okazała się Katarzyna Raczkiewicz (2:53:29).
Maraton Nowojorski ukończyli również m.in.
Marcin Szczurkiewicz z Kabaretu Skeczów
Męczących (4:36:01), dziennikarz i prezenter
telewizyjny Filip Chajzer (5:54:52), a także
Michał Kwiatkowski, polski kolarz szosowy,
członek grupy Team Ineos (4:11:34). Dobry
wynik uzyskał Adam Kszczot – wielokrotny

medalista mistrzostw Europy, halowych mist-
rzostw Europy, mistrzostw świata oraz halo-
wych mistrzostw świata na dystansie 800 m. 

Po maratonie, zgodnie z ugruntowaną już
tradycją, konsul generalny RP Adrian Kubicki
zaprosił polskich i polonijnych maratończy-
ków do siedziby polskiego konsulatu na
Manhattanie i uhonorował najszybszego pol-
skiego biegacza i biegaczkę na tegorocznym
maratonie, wręczając im specjalne dyplomy
uznania. Pogratulował też wszystkim uczest-
nikom biegu, którzy reprezentowali w nim
Polskę. Na spotkaniu w konsulacie obecny
był także Tomasz Sobania – biegacz ekstre-
malny, który co prawda tegorocznych mara-
tończyków jedynie dopingował, ale ma plan
przebiegnięcia całych Stanów Zjednoczonych
w 2024 r., co wzbudziło duże zainteresowa-
nie wśród nowojorskiej społeczności biego-
wej. Wywiad z Tomaszem Sobanią, w którym
zdradza więcej szczegółów na temat tego
ambitnego przedsięwzięcia, będzie można
przeczytać w następnym wydaniu „Białego
orła” oraz na naszym portalu www.Bialyo-
rzel24.com.  JLs

w tym roku w Maratonie nowojorskim wystartowało
ponad 300 polskich biegaczy!

Rekordowy bieg

spotkanie organizowane dla maratończyków w polskim konsulacie na Manhattanie dzień po
biegu stało się już tradycją 

najszybszym polakiem na mecie Maratonu
nowojorskiego był wojciech kopeć (z prawej),
obok paweł Myśliwiec, prezes klubu
sportowego polska running team, który
również wziął udział w maratonie

na tegorocznym Maratonie w nowym Jorku
nie brakowało polskich akcentów

 KG w NY, Polska Running Team



Janusz Kowalik (rocznik 1944) nie był
byle kim, gdy w 1967 roku ruszył do
USA. Góral z Nowego Sącza, wycho-
wanek Cracovii pograł i postrzelał

gole w ekstraklasie, 6 razy wystąpił w re-
prezentacji. Miał problem z uzyskaniem
pozwolenia na grę w USA, ale okrągła
suma w dolarach, wysupłana przez przy-
szłych pracodawców, „zmiękczyła”
członków KC PZPR, odpowiedzialnych za
odcinek sportowy (kasę dostał też PZPN i
Cracovia). Kowalik grał w Chicago Mus-
tangs i California Clippers. Miał „Wejście
Smoka”, bo w pierwszym sezonie w 28
meczach huknął rekordowe 30 goli i
uzbierał 15 asyst w ekipie z Wietrznego
Miasta (ten wynik dopiero 10 lat później
pobił Giorgio Chinaglia). Polak został kró-

lem strzelców North American Soccer
League i otrzymał nagrodę MVP. Rok pó-
źniej pan Janusz wyjechał do Holandii. W
Kraju Tulipanów spędził 7 sezonów. Dla
Sparty Rotterdam strzelił 66 bramek (w 5
lat). W 1976 roku wrócił do Chicago, gdzie
pograł w Chicago Stings (9 goli).

gwiazda przez 6 sezonów
W Pułtusku urodził się Krzysztof Klen-
czon, zwany polskim Lennonem. Nota
bene, legendarny lider Czerwonych Gitar,
zmarł niespełna pół roku po założycielu
The Beatles. Również na amerykańskiej
ziemi, tyle że w Chicago. W Pułtusku na
świat przyszedł też Kazimierz Frankiewicz
(ur.1939), napastnik, który do USA wy-
emigrował na początku lat 60. Znalazł

swoje miejsce w NASL, konkretnie w St.
Louis Stars. Od 1967 do 1973 roku rozegrał
146 meczów i strzelił 42 gole. W sezonie
1972, jako grający trener, poprowadził
„Gwiazdy” do wicemistrzostwa i zdobył
nagrodę dla najlepszego trenera ligi. Ka-
rierę kończył na Wschodnim Wybrzeżu,
w Boston Minutemen. 

Mistrzowie z Cosmosu
Pierwszym amerykańskim zespołem,
który zaczęto kojarzyć w Polsce, był Cos-
mos Nowy Jork. Trudno, aby było inaczej,
skoro utworzony w 1971 roku klub potrafił
zatrudnić takie tuzy jak: Pele, Franz Bec-
kenbauer czy Johan Cruyff (żyje już tylko
„Kaiser”). Pierwszym Polakiem w kos-
mosie był Mirosław Hermaszewski, a w

Cosmosie Konrad Kornek (1937-2021).
Były bramkarz reprezentacji Polski (15
meczów) i zawodnik Legii Warszawa bro-
nił bramki nowojorskiego zespołu w
pierwszym roku jego istnienia. 

Karol Kapciński (ur.1943) z Górnikiem
Zabrze zdobył trzy tytuły mistrza Polski,
a w Nowym Jorku rozegrał trzy sezony
(1971-1973). Zaliczył 33 spotkania (polski
rekord w klubie) i zdobył dwie bramki. W
latach 1972-1973 w drużynie znad rzeki
Hudson występował Dieter Zajdel (ur.
1931). Były zawodnik Górnika Wałbrzych
w NASL rozegrał 23 pojedynki i strzelił
jednego gola. Z Kapcińskim i Zajdlem Cos-
mos zdobył swój pierwszy tytuł mistrza
(1972).

niepokorny drybler
Ostatnimi Polakami w historii NYC byli Sta-
nisław Terlecki (1955-2017) i Władysław
Żmuda (ur.1954). Pierwszy miał ogromny ta-
lent (i tytuł magistra historii), ale i wielkiego
pecha, do tego niepokorną duszę. Wskutek
kontuzji nie pojechał na mundial 1978, a po
słynnej „Aferze na Okęciu” nie przygiął karku
i ruszył za chlebem za Atlantyk. Były lewo-
skrzydłowy ŁKS-u grał w halową piłkę (m.in.
Pittsburg Spirit), a przygodę z NASL roz-
począł w 1983 roku, w Golden Bay Earthqua-
kes, dla którego zagrał 27 meczów, strzelił 11
bramek oraz zanotował 14 asyst. Z Kalifornii
przeniósł się do Cosmosu. W 17 meczach
strzelił 4 bramki i miał 4 asysty. Po powrocie
do Polski przez 3 sezony grał (ciągle nieźle)
w ŁKS-ie i Legii Warszawa.

Żmuda z reprezentacją dokonał rzeczy
wielkich, dwa razy zajmował 3. miejsce
na mundialach (1974, 1982). Na obcej
ziemi jednak mu nie poszło. We włoskiej
Hellas Veronie był dwa lata, ale przez
kontuzje pograł niewiele. W NYC rozegrał
tylko 4 mecze.

Cztery kluby „Franza”
Franciszek Smuda (ur. 1948) talentu miał
mało, za to mnóstwo samozaparcia i w
Legii Warszawa uzbierał 33 mecze. Były
selekcjoner reprezentacji Polski przez 4
lata reprezentował w USA 4 kluby: Har-
tford Bicentennials, Los Angeles Aztecs,
San Jose Earthquakes oraz Oakland Stom-
pers. „Franz” rozegrał w NASL 45 spotkań
i strzelił 3 bramki. W drużynie z Los An-
geles grał wspólnie z George’em Bestem,
słynnym Irlandczykiem z Północy, który
zanim zaczął topić talent w alkoholu, z
Manchesterem United zdobył Puchar Eu-
ropy (1968). 

kazimierz deyna mówił
zwykle niewiele, ale jego
gra przemawiała do
najbardziej wybrednych
fanów piłki nożnej

terlecki grał w klubie pelego i Beckenbauera, smuda razem z Bestem, a deyna u... Hustona – odcinek pierwszy

Polskie gwiazdy soccera
 KazimierzDeyna/facebook

gdy pół wieku temu polski
piłkarz ruszał za wielką
wodę, uznawano zwykle,
że skończył z poważnym
graniem i pewnie tyra
gdzieś na budowie. By-
wało i tak, ale niektórym
udało się podziałać w
swoim fachu. poniżej przy-
pominamy tych, którzy
mocniej się odnaleźli w
świecie soccera.
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niezapomniany „kaka”
Kazimierz Deyna (1947-1989) należał do
największych w historii polskiej piłki
nożnej, a w swoich czasach do najlepszych
w świecie. Jego biografia to materiał na
film, niestety, bez happy endu. Sam
„Kaka” trafił jednak przed kamerę i zagrał
w produkcji ze szczęśliwym zakończe-
niem. Film „Ucieczka do wolności”
reżyserował wielki John Huston, a ge-
nialny pomocnik spotkał na planie m.in.
Michaela Caine’a, Maxa von Sydowa czy
Sylvestra Stallone’a. 

W lutym 1981 roku „Kaka” za 35 ty-
sięcy dolarów podpisał kontrakt z San
Diego Sockers. Były gracz Legii Warszawa,
Manchesteru City i reprezentacji Polski
(97 gier, 47 goli) kalifornijskiej drużyny
rozegrał 105 spotkań, strzelił 49 bramek i
zanotował 41 asyst. W 1983 roku, w meczu
z Tampa Bay, pobił, należący do Giorgio
Chinaglii, siedmioletni rekord NASL w
ilości zdobytych punktów (2 za gola, 1 za
asystę). „Kaka” zdobył ich 13 – strzelił 4
gole, miał 5 asyst. 

Po zawieszeniu butów na kołku pan
Kazimierz wciąż miał kontakt z Tedem
Miodońskim, menagerem. Ten okradł
piłkarza z niemal wszystkich oszczędności
(pół miliona dolarów). Deyna się załamał,
zaczął szukać zapomnienia w alkoholu.
Zginął 1 września 1989 roku na autostra-
dzie w San Diego. Jechał starym Dogem
Coltem i uderzył w stojącą na poboczu

ciężarówkę. Było po północy. Policja nie
stwierdziła śladów hamowania.

Bob tylko raz użądlił
Robert Gadocha (ur. 1946) to również był
grajek, że hej. Najsłynniejszy wychowanek

Garbarni Kraków należał do czołowych
postaci „Orłów Górskiego”, został wy-
brany do jedenastki mundialu 1974 (w ka-
drze uzbierał 62 mecze, strzelił 16 goli).
Były skrzydłowy Legii Warszawa, FC Na-
ntes w 1978 roku grał w Chicago Sting.

Nie był to dobry czas dla „Piłata”. W
drużynie „Żądła” zagrał 12 razy i zdobył
tylko jedną bramkę.

Od blisko dwóch dekad mistrz olim-
pijski z Monachium jest okryty złą sławą.
Powodem historia z mistrzostw świata w
RFN-ie. Przed meczem grupowym z
Włochami Argentyna złożyła się na do-
datek motywacyjny dla Polaków (mieli już
zapewniony awans do II rundy). Kwotę 18
tysięcy dolarów w imieniu Biało-Czerwo-
nych odebrał pan Robert, ale rzecz zataił
i z kolegami się nie podzieli. Tak to w wy-
wiadzie prasowym przedstawił Grzegorz
Lato. „Bolek” poinformował, że dowie-
dział się o wszystkim, gdy w Meksyku
spotkał się w jednym klubie z Rubenem
Ayalą, który podjął się misji przekazania
ww. kwoty. 10 lat temu Gadocha zabrał
głos na ten temat i nie potwierdził rewe-
lacji króla strzelców mundialu w Nie-
mczech. Pan Robert od lat mieszka w USA.
Raczej mało kto wie, gdzie konkretnie.

o MLs innym razem
NASL została rozwiązana 1985 roku.
Osiem lat później powstała zawodowa
Major League Soccer. Ma się bardzo
dobrze, solidnie płaci i kusi coraz lepszych
graczy z całego futbolowego świata. MLS
miała i ma swoich polskich bohaterów.
Jednak to już temat na kolejny tekst, który
postaramy się wkrótce opublikować.

 tomasz RyzneR

stanisław terlecki był znakomitym dryblerem, jednak los chciał, że nie osiągnął sukcesów 
na miarę swego talentu
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Kraków nie może narzekać na brak
atrakcji. To wiekowe miasto –
jedno największych w Polsce –
jest prawdziwą skarbnicą miejsc

wartych zobaczenia przy okazji wizyty w
nim. Teraz lista krakowskich turystycz-
nych atrakcji wydłuży się o kolejną pozy-
cję. Jaką? Od razu zdradzimy, że będzie to
coś, co przyciągnie do miasta miłośników
jego smoczej legendy! Mowa tu o smo-
czym szlaku.

nowa atrakcja w krakowie
Kraków to jedno z największych i najbar-
dziej znanych miast w Polsce. Wielokrot-
nie doceniany był w wielu rankingach –
jest m.in. opcją numer jeden na idealny
zimowy wypoczynek. To miejsce kochają
zarówno Polacy, jak i turyści z zagranicy.
Niebawem będziemy mieli kolejny powód,
by pojawić się w byłej stolicy naszego
kraju. Wszystko za sprawą ciekawej at-
rakcji.

krakowski smoczy szlak
Czym będzie smoczy szlak? U podstaw za-
mysłu nowej, długo wyczekiwanej, atrak-
cji turystycznej leży stworzenie ścieżki,
która poprowadziłaby turystów odwie-
dzających Kraków przez zakątki miasta.
Drogowskazami będą tu… smoki, a
dokładnie ich figurki. Nie będzie się dało
ich przeoczyć. Krakowskie smoki ze szlaku
będą dość okazałe. Każdy z nich ważyć
będzie około 25 kg! Od chodnika będą od-
rastały na wysokość od 35 do 50 cm.
Każdy ze smoków będzie wyróżniał się
wyglądem i charakterem. Będzie też na-
wiązywał do innej krakowskiej tradycji,
legendy czy historii.

kogo zachwyci smoczy szlak?
Wbrew pozorom smoczy szlak nie będzie
tylko atrakcją dla najmłodszych miłośni-
ków krakowskiej historii. Podążanie
ścieżką, którą będą wyznaczały kolejne fi-
gury smoków, może spodobać się
dosłownie każdemu – tym bardziej, że
będą one ustawione w turystycznych pun-
ktach miasta. Rozwiązanie takie pozwoli
ma połączenie smoczych poszukiwań ze
zwiedzaniem samego Krakowa. Przecież
przy okazji miejskiej eksploracji zawsze
wstąpić można do pobliskiego muzeum
czy galerii – a tych przecież w dawnej
stolicy Polski nie brak!

Warto dodać, że na razie na krakow-
skich ulicach stanąć ma w sumie 18 smo-
ków. Każdy z nich będzie stanowił też at-
rakcję samą w sobie. Będzie można zrobić
sobie z nim zdjęcie i poświęcić czas na
zapoznanie się z elementem miejskiej tra-
dycji, kultury czy legendy, do której fi-
gurka będzie nawiązywać.

skąd pomysł na smoczy szlak?
Figurki smoków tworzące nową tury-
styczną ścieżkę nawiązują do najbardziej
znanej krakowskiej legendy. Mowa tu
oczywiście o Smoku Wawelskim. Bestia
miała zamieszkiwać w dawnych czasach
pieczarę pod wawelskim wzgórzem. Smok
siał postrach wśród mieszkańców grodu
Kraka. Terrorowi przyniósł kres sprytny
plan szewca Skuby. Podstępem wywabić
miał pokrytego łuskami gada z pieczary,
a następnie pokonać go jego łakomstwem. 

kiedy powstanie smoczy szlak?
Osoby, które chciałyby jak najszybciej zo-
baczyć na żywo wszystkie figurki smo-
czego szlaku, będą musiały uzbroić się w
cierpliwość. Montaż smoków rozpoczął się

19 listopada, ale będzie on rozłożony w
czasie. Warto w tym miejscu dodać, że
każda z figurek będzie miała swoją funk-
cję. Turyści będą mogli się przywitać za-
tem z Geodetą, Turystą, Malarzem, Smo-
kiem z Rybą, z Latawcem i z Mapą. To
właśnie te gady jako pierwsze staną na
krakowskich ulicach.

Projekty figur smoczego szlaku zostały
stworzone przez słynnych polskich ry-
sowników. W ich gronie znaleźli się An-
drzej Mleczko i Edward Lutczyn. Będzie
to stanowiło dodatkową atrakcję dla tu-
rystów. W końcu, kto nie chciałby mieć
zdjęcia ze smokiem projektu swojego ulu-
bionego artysty?

gdzie będzie można zaleźć smoki?
Pierwsze smoki na szlaku ustawione zo-
staną m.in. pod Wawelem, na kładce o.
Bernatka, w okolicy Szkoły Podstawowej
nr 29, przy schodach w pobliżu parku

Bednarskiego, na placu Axentowicza i w
parkach Krakowskim i Jordana.

podobne szlaki w polskich miastach
Warto dodać, że krakowski smoczy szlak
nie jest jedyną tego typu atrakcją w Polsce.
Podobne ścieżki znaleźć można zarówno
w największych miastach kraju, jak i tych
nieco mniejszych. Turyści mogą podążać
szlakami m.in. we Wrocławiu, Gdańsku,
Kołobrzegu, Toruniu i Przemyśli. Wyty-
czają je odpowiednio krasnale, lwy, mewy,
mieszczanie i niedźwiadki.

Oznacza to, że szlaki tego typu są
„wypróbowaną” atrakcją. Cieszą się
ogromnym zainteresowaniem w innych
miastach. Turyści z chęcią robią sobie
zdjęcia z wytyczającymi je figurkami –
co widać po mediach społecznościowych
miejscowości. Nie inaczej będzie też w
Krakowie!

 anna mileR

krakowskie zaułki zyskają nowe atrakcje: figurki małych smoków!

Smoczy szlak w Krakowie

Figurki smoków tworzące nową turystyczną ścieżkę nawiązują do najbardziej znanej krakowskiej
legendy – o smoku wawelskim

Montaż figurek na krakowskich ulicach
rozpoczął się w listopadzie br.

 Miasto Kraków 

a gdyby tak spacer po
krakowie ułożyć wzdłuż
szlaku wytyczanego przez
miniaturowe smoki? Już
niedługo będzie to
możliwe!
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dr J. tyler 
Van Backer

hartfordhealthcare.org

Dr J. Tyler Van Backer jest torakochirurgiem w Hartford HealthCare Cancer Institute 
w The Hospital of Central Connecticut. Aby uzyskać więcej informacji, zadzwoń pod numer
860.696.4930 lub odwiedź hartfordhealthcare.org/cancer.
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nastąpiła duża zmiana, jeśli chodzi o to, kto kwalifikuje się
do badań przesiewowych w kierunku raka płuc. amerykańskie
towarzystwo onkologiczne (american Cancer society) roz-
szerza wytyczne, co oznacza, że dodatkowe pięć milionów
osób w usa powinno zostać przebadanych. 

– W tej chwili w Connecticut skanujemy tylko około ośmiu procent
pacjentów, którzy kwalifikują się do badań przesiewowych w kie-
runku raka płuc, a celem jest poddanie większej liczby osób bada-
niom przesiewowym, abyśmy mogli wcześniej wykryć raka – mówi
dr J. Tyler Van Backer, chirurg klatki piersiowej z Hartford HealthCare
Cancer Institute w The Hospital of Central Connecticut.

Jakie są nowe wytyczne?
Wcześniej Amerykańskie Towarzystwo onkologiczne (American
Cancer Society) zalecało coroczne badania przesiewowe w kierunku
raka płuc dla dorosłych w wieku od 55 do 74 lat z historią palenia
tytoniu przez 30 lat, którzy obecnie palą lub rzucili palenie mniej
niż 15 lat temu. Teraz zalecenie jest skierowane do dorosłych w
wieku od 50 do 80 lat z historią palenia przez 20 lat – i nie ma
już znaczenia, jak dawno temu ktoś rzucił palenie.

Jak mogę się poddać badaniom przesiewowym?
Aby rozpocząć ten proces, należy porozmawiać z lekarzem pierwszego
kontaktu. – Lekarz rodzinny może wysłać pacjenta na niskodawkową
tomografię komputerową klatki piersiowej, która ma około 10 procent
promieniowania normalnego tomografu komputerowego – wyjaśnia
dr Van Backer.

Jak często występuje rak płuc?
Mówiąc wprost – rak płuc jest bardzo powszechny. Jest to trzeci
najczęściej występujący nowotwór w Stanach Zjednoczonych po
raku skóry i raku piersi. Jednak więcej osób umiera z powodu raka
płuc niż z powodu jakiegokolwiek innego rodzaju raka. – Ludzie
często myślą, że tylko palacze chorują na raka płuc, a to nieprawda
– mówi dr Van Backer. – około 10 do 20 procent nowotworów
płuc jest diagnozowanych u osób niepalących – dodaje.

Jak technologia pomaga we wczesnym wykrywaniu?
The Hospital of Central Connecticut posiada tak zwany Auris Mo-
narch, który jest nawigacyjnym systemem bronchoskopii, który
został zaprojektowany, aby pomóc lekarzom poruszać się po trudno
dostępnych obszarach płuc i diagnozować raka wcześniej niż kie-
dykolwiek wcześniej. 

– Zasadniczo jest to system GPS, który prowadzi mnie bezpoś-
rednio do guzka, który został zidentyfikowany na podstawie skanu
klatki piersiowej pacjenta. Następnie mogę wykonać biopsję i
ewentualnie zdiagnozować raka płuc we wczesnym stadium –
mówi dr Van Backer. •

Coraz więcej osób kwalifikuje się 
do badań przesiewowych w kierunku
raka płuc, czy jesteś jedną z nich?

Rak płuc
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Gubernator Connecticut
Ned Lamont przekazał
informację o pod-
wyższeniu limitów do-

chodu kwalifikującego do pro-
gramu SNAP. Dzięki temu
skorzystać ze wsparcia w postaci
bonów żywnościowych będzie
mogło 8,959 dodatkowych osób,
czyli 4,980 gospodarstw domo-
wych.

Jak wynika z danych przeka-
zanych przez biuro gubernatora,
programem objętych jest 229,000
gospodarstw domowych, w tym
140,700 dzieci w stanie.

SNAP zapewnia tysiącom
mieszkańców Connecticut mie-
sięczny dodatek na zakup żyw-
ności. Program ma na celu walkę
z brakiem bezpieczeństwa żyw-
nościowego. Aby móc się do niego
zakwalifikować, miesięczny do-

chód brutto gospodarstwa domo-
wego musi wynosić maksymalnie
200% federalnego poziomu ubó-
stwa – w porównaniu z poprzed-
nim wymogiem 185%. Jak podają
urzędnicy, to około 2,340 dolarów
na osobę samodzielną i 5,000 do-
larów na czteroosobowe gospo-
darstwo domowe.

– Zmiana ta zapewnia nowe
fundusze federalne dla rodzin z
Connecticut w ramach pomocy
związanej z dostarczaniem jedze-
nia. Rynek sklepów spożywczych
i targi rolne działają w dzielni-
cach, które w przeciwnym razie
mogłyby stać się pustyniami
żywnościowymi – powiedział La-
mont.

Więcej informacji na temat
ubiegania się o świadczenia SNAP
znaleźć można na stronie
portal.ct.gov.  am dzięki wyższym limitom dochodowym ok. 9 tys. nowych osób w Connecticut zakwalifikuje się do świadczenia snap

więcej mieszkańców Connecticut skorzysta z bonów żywnościowych 

CT rozszerza SNAP 
 Archiwum WEM
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Connecticut walczy z napę-
dzanymi nienawiścią incy-
dentami, tzw. „hate cri-
mes”. Skala problemu

urosła po wybuchu wojny między
Palestyną i Izraelem.

Jak przekazało biuro gubernatora
Connecticut, Ned Lamont i przy-
wódcy organów ścigania spotykali
się 16 listopada z urzędnikami ds.
bezpieczeństwa kampusów z prawie
wszystkich publicznych i prywat-
nych szkół wyższych i uniwersyte-
tów w Connecticut. Powodem były
kwestie związane z zapobieganiem
przypadków nienawistnych zacho-
wań na kampusach.

Spotkanie odbyło się w następ-
stwie wzrostu liczby incydentów z
nienawiści na kampusach uniwer-
syteckich w całym kraju od czasu
wybuchu wojny między Izraelem i
Palestyną, do którego doszło 7 paź-
dziernika.

Gubernator Lamont zorganizo-
wał po spotkaniu konferencję pra-

sową w zbrojowni w Hartford, w
której udział wziął także tymcza-
sowy komisarz DESPP Ronnell Hig-
gins.

Warto dodać, że podobne
działania zostały podjęte także w
Nowym Jorku.

 am

Connecticut reaguje na wzrost liczby incydentów z nienawiści na uczelnianych
kampusach

Connecticut reaguje na wzrost liczby incydentów z nienawiści 
na uczelnianych kampusach

NIE dla nienawiści
 Unsplash 

gubernator ned Lamont, senatorzy usa Chris Mur-
phy i richard Blumenthal, kongresmani John Larson
(Ct-01), Joe Courtney (Ct-02), rosa deLauro (Ct-
03), Jim Himes (Ct) -04) i Jahana Hayes (Ct-05)
ogłosili, że Federalna administracja kolei (Fra) wy-
brała dziesięć projektów w Connecticut, które zo-
staną dofinansowane na łączną kwotę prawie 2 mi-
liardów dolarów w ramach ustawy o inwestycjach
infrastrukturalnych i zatrudnieniu (iiJa). 

Dotacje są finansowane w ramach Northeast Corri-
dor (NEC) Federal-State Partnership for Intercity Passen-
ger Rail Program, powiększonego dzięki IIJA o 24 mi-
liardy dolarów.

Inwestycja NEC w ramach partnerstwa federalno-sta-
nowego zostanie wsparta prawie 400 milionami dola-
rów z funduszy stanowych, za przyjęciem których w paź-
dzierniku głosowali gubernator Lamont i członkowie
Państwowej Komisji ds. obligacji.

Connecticut otrzyma łącznie 1,998,799,600 dolarów
na finansowanie dziesięciu projektów.  aM

dofinansowanie zostanie przeznaczone m.in. na modernizację
mostu kolejowego w norwalk

Connecticut otrzyma federalne wsparcie na unowocześnienie
infrastruktury kolejowej na terenie stanu

Miliardy na modernizację kolei
 Domena publiczna
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Zimowe tygodnie coraz bliżej.
Dla wielu mieszkańców Con-
necticut oznacza to koniecz-
ność zmierzenia się z wyso-

kimi rachunkami za ogrzewanie. Dobrą
wiadomością jest to, że będą mogli
skorzystać z programów pomocowych
oferujących dofinansowania.

Jak przekazała Jess Cain, wice-
prezeska ds. operacji dla klientów i
programów pomocy w Eversource,
w tym sezonie mieszkańcy stanu
będą mogli zaoszczędzić do 530 do-
larów dzięki Connecticut Energy As-
sistance Program (CEAP).

– Pieniądze z CEAP przezna-
czane są na podstawowe źródło
ogrzewania – powiedziała. Oznacza
to, że mieszkańcy będą mogli wy-
korzystać środki bez względu na to,
czym zasilane jest ogrzewanie w ich
nieruchomości. Cain dodała też, że
klienci będą kwalifikować się do
skorzystania z dofinansowań na

podstawie dochodów i liczby człon-
ków gospodarstwa domowego. Od 1
grudnia Eversource będzie oferować
niższe stawki odbiorcom korzys-
tającym z energii elektrycznej.
Przedsiębiorstwo twierdzi, że sko-

rzystają oni z 10% lub 50% mie-
sięcznej zniżki. Więcej informacji i
wnioski o zwrot kosztów można zna-
leźć na stronie: portal.ct.gov/heatin-
g h e l p / c o n n e c t i c u t - e n e r g y -
assistance-program-ceap.  am

dzięki programowi Ceap
kwalifikujący się mieszkańcy

Connecticut mogą zapłacić mniej
za rachunki za ogrzewanie

Connecticut oferuje mieszkańcom program wsparcia finansowego na
ogrzewanie w zimie

Tańsza energia
dzięki CEAP

 Archiwum WEM

zgodnie z zapowiedzią gubernatora Connecticut neda
Lamonta stan ma zainwestować m.in. w modernizacje
kolei, promowanie w społecznościach priorytetowego
podejścia do pieszych i zwiększenie budowy mieszkań w
stanie. to tylko część planu Ct-2035, który ma być reali-
zowany w ciągu następnych 10 lat.

Lamont przedstawił jego założenia w połowie listopada na
szczycie infrastrukturalnym z udziałem urzędników stanowych
i lokalnych ds. planowania. Plan opierać się będzie na pro-
gramie finansowania dla wszystkich 169 miast w stanie.

Gubernator przekazał, że nacisk zostanie położony na roz-
wój zorientowany na transport, a plan będzie realizowany we
współpracy ze społecznościami lokalnymi.

– Specjaliści zajmujący się planowaniem i zagospodarowa-
niem przestrzennym przejmą inicjatywę w imieniu swoich
miast – zwrócił się do lokalnych urzędników.

Z kolei mieszkańców stanu zachęcał, by wskazywali ze-
społowi kierunki, w których miałby się rozwijać stan. – Tak
jak powiedziałem, mamy zasoby, które mogą pomóc, nie
tylko w zakresie transportu, ale także mieszkalnictwa – po-
wiedział.

Za realizację planu będzie odpowiadał powołany w 2019
roku Miejski Zarząd Przebudowy.

Plan uzyskał finansowanie w wysokości 60 milionów do-
larów, co stanowi część zatwierdzonego w zeszłym miesiącu
pakietu dwuletnich obligacji państwowych o wartości 7.5 mi-
liarda dolarów. Jego realizacja rozpocznie się na początku
przyszłego roku.

 aM

gubernator Connecticut przedstawił
plan rozwoju stanu, który ma zostać
zrealizowany w ciągu najbliższej
dekady

10-letni plan rozwoju 

gubernator Connecticut ned Lamont przedstawił w połowie
listopada ambitny plan rozwoju stanu na najbliższe 10 lat

 facebook.com/GovNedLamont

northeast women’s Healing Circle
pracuje nad podniesieniem świado-
mości na temat zaginionych i za-
mordowanych rdzennych kobiet
(MMiw). Jedną z ostatnich inicjatyw
organizacji było spotkanie zorgani-
zowane w sobotę 25 listopada na
kapitolu stanu Connecticut. wzięli
w nim udział przedstawiciele ple-
mion z Connecticut, rhode island,
Massachusetts i nowego Jorku.

Jedną z osób reprezentujących
MMIW była Junise Golden Feather,

członkini plemienia Seaconke Wampa-
noag. Jak przekazała, organizacja za-
częła działać na początku pandemii,
aby zwrócić uwagę i walczyć z dyspro-
porcjami między społecznościami.

– Próbujemy tylko podnieść świado-
mość istnienia problemu, prowadzimy
dialog, a przede wszystkim przy-
glądamy się, jakie procesy zachodzą w
społeczności plemiennej i jak możemy
pomóc następnym pokoleniom – po-
wiedziała Golden Feather.

W sobotę organizacja promowała
ruchy No More Stolen Sisters i Red

Hand. Jak wynika z danych MMIW, 4
na 5 rodzimych kobiet doświadczy w
swoim życiu przemocy. Wydarzenie
było także okazją dla plemion do na-
wiązania kontaktów i zgromadzenia
zasobów.

Zgodnie z wcześniejszymi zapowie-
dziami, osoby chcące okazać wsparcie
grupie przyszły na wydarzenie ubrane
na czerwono. Kolor ten nawiązywał do
symbolu wykorzystywanego przez
MMIW w całym kraju – czerwonego
odcisku dłoni.

 aM

konwencja na temat problemów społeczności rdzennych amerykanów 
w Connecticut

spotkanie na kapitolu 
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Triumf w WTA Finals zrobił
swoje – Iga Świątek została
wybraną zawodniczką roku
przez portal Tennis Infinity.

„To ona śmiała się ostatnia" – pod-
kreślają dziennikarze i eksperci te-
nisa.

Polska zawodniczka odniosła w
tym sezonie wiele sukcesów, wygrała
wielkoszlemowy French Open, ale o
wyróżnieniu przesądził finisz sezonu,
turniej w Pekinie, a przede wszystkim
wspomniane WTA Finals Meksyku. 

Iga nie zważała w Cancun na
wpadki organizatorów, nie przejmo-
wała się fatalną pogodą. Była skon-
centrowana na celu i, wyjąwszy mecz
z Marketą Vondrousovą, przeszła
przez turniej jak burza. W nagrodę
zyskała uznanie kibiców, zarobiła
fortunę, a kosztem Aryny Sabalenki
wróciła na fotel liderki rankingu WTA.  

W tym sezonie wygrała 68 me-
czów, o jeden więcej niż w ubiegłym.
„Chociaż jej dominacja w turniejach
Wielkiego Szlema i WTA 1000 osłabła
w porównaniu z ubiegłym rokiem, to
aura niezwyciężoności nigdy jej nie
umknęła” – skomentowano wyczyny
raszynianki. 

Tenisowi eksperci porównali
Świątek do wierzby na wietrze –
„uginała się, ale nigdy się nie
złamała. Chwilowa utrata tytułu li-
derki mogła mocno zachwiać jej pew-
nością siebie, ale Polka zdała test
znakomicie” – podkreślano.

Oceniano, że bodźcem dla Igi była
Aryna Sabalenka, która zdobywając
pierwszy tytuł wielkoszlemowy, pod-
czas Australian Open, pobudziła Igę
do działania. „Na koniec sezonu to
Polka śmiała się ostatnia” – podkreś-
lano.  tom

rozpoczął się 89. plebiscyt „przeglądu sportowego,
który wyłoni polskiego sportowca roku. Fawory-
tami są laureaci sprzed roku – iga Świątek, Bartosz
zmarzlik i robert Lewandowski. wysoko może być
natalia kaczmarek i aleksander Śliwka. 

Plebiscyt trwać będzie do 6 stycznia. Tego dnia na
Gali Mistrzów Sportu ogłoszone zostaną ostateczne wy-
niki. Kapituła plebiscytu przedstawiła dwudziestkę spor-
towców, na których głosować będą kibice. 

Głosowanie w I etapie plebiscytu odbywa się trzema
metodami. Można wysłać kupon lub kupony wyciętych z
gazety (będą ukazywać się w „PS”, wybranych numerach
„Faktu” oraz „Fakt TV”). Można oddać głos poprzez
stronę internetową www.przegladsportowy.onet.pl oraz
www.polsatsport.pl. Można też za pomocą SMS
wysłanego pod numer 7371 (koszt 3,69 zł z VAT).

Lista nominowanych: Michał Bryl, Bartosz Łosiak
(siatkówka plażowa), Krzysztof Chmielewski (pływanie),
Krystian Dziubiński (hokej na lodzie), Hubert Hurkacz
(tenis), Natalia Kaczmarek (lekkoatletyka), Martyna Klatt
i Helena Wiśniewska, Renata Knapik-Miazga, Martyna
Swatowska-Wenglarczyk, Magdalena Pawłowska i Ewa
Trzebińska (szermierka), Dawid Kubacki (skoki narciar-
skie), oskar Kwiatkowski (snowboard), Robert Lewan-
dowski (piłka nożna), Magda Linette (tenis), Adrian Me-
ronk (golf), Wojciech Nowicki (lekkoatletyka), Mateusz
Ponitka (koszykówka), Magdalena Stysiak (siatkówka),
Ewa Swoboda (lekkoatletyka), Aleksander Śliwka (siat-
kówka), Iga Świątek (tenis), Bartosz Zmarzlik (żużel),
Piotr Żyła (skoki narciarskie).

 toM

wystartował plebiscyt
„przeglądu sportowego”, 
wyniki poznamy w styczniu

Kto sportowcem
roku w Polsce?

aleksander Śliwka zdobył z kolegami z reprezentacji
mistrzostwo europy w siatkówce i wygrał Ligę narodów

 Aleksander Śliwka/facebook

iga Świątek pokazała w tym sezonie
klasę sportową, ale też mentalną siłę

polka jak wierzba – „uginała się, ale nigdy się nie złamała”

Iga Świątek 
tenisistką roku!

 Iga Świątek/facebook

piłkarską reprezentację polski cze-
kają mecze barażowe o awans do
przyszłorocznych mistrzostw europy.
to skutek remisu 1:1 (1:0) z Cze-
chami, ostatniego, grupowego poje-
dynku biało-czerwonych.

Przed meczem na PGE Narodowy do-
tarła informacja, że Mołdawia zremisowała
z Albanią 1:1, co kończyło temat spekula-
cji o bezpośrednim awansie Polski na euro-
pejski czempionat. W samym spotkaniu z
południowymi sąsiadami gospodarze wy-
stąpili bez chorego Piotra Zielińskiego, a w
trakcie meczu stracili Karola Świderskiego
(źle się poczuł i nie wyszedł na II połowę). 

Wynik w 38. minucie wynik otworzył
Jakub Piotrowski, na co dzień zawodnik
bułgarskiego Łudogorca Razgrad. Był to
dla niego drugi mecz i debiutancki gol

w kadrze. Przy bramce mocno zasłużył
się Nikola Zalewski oraz... stoper Czech. 

Czesi mieli mocny początek II połowy.
Po krótko rozegranym rzucie wolnym
piłka niefortunnie odbiła się od głowy
Pawła Bochniewicza i w 49. minucie To-
mas Soucek z kilku metrów pokonał
Wojciecha Szczęsnego. Później obie
strony miały jeszcze swoje szanse (m.in.
Robert Lewandowski), ale ponad 56 ty-
sięcy kibiców nie doczekało się już goli.

– Walczyliśmy o każdą piłkę, płynnie
przechodziliśmy w pressingu. Jeden raz
zaspaliśmy przy stałym fragmencie gry i
ułatwiliśmy trochę zadanie Czechom.
Tego najbardziej szkoda – komentował
trener reprezentacji Michał Probierz.

Losowanie grup barażowych już 2
grudnia roku w Hamburgu, ale same
mecze dopiero w marcu.  toM

Jakub piotrowski posmakował swej
pierwszej bramki w reprezentacji 

polska nie awansowała bezpośrednio na euro 2024

Baraże ostatnią szansą
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– Wieczorem – kontynuował dziadek –
Wojtek zaprosił mnie i kolegę do siebie na
kolację. Zapytałem, czy mogę przyjść z ko-
leżanką i zabrałem ze sobą Helenę. To była
zwykła francuska kolacja, jednak dla nas
wtedy okazała się prawdziwą ucztą. Po ko-
lacji wracaliśmy pieszo do hotelu, aby na-
cieszyć się widokiem Paryża nocą. Robiło
się chłodno, zdjąłem marynarkę i
założyłem Helenie na ramiona, wyjąłem
apaszkę, owinąłem ją wokół szyi i wtedy
pierwszy raz ją pocałowałem. Nie wiem,
czy magia tego miasta tak na mnie
wpłynęła, przecież byłem raczej nieśmiały,
ale nie mogłem oderwać oczu od tej ko-
biety. Może teraz tego nie rozumiesz.
Wtedy w Paryżu wiedziałem, że chcę spę-
dzić resztę swojego życia z Heleną, że
pragnę, aby została matką moich dzieci.
Minęło dwa lata, zanim zgodziła się zostać
moją żoną i przeżyliśmy wiele cudownych
chwil. Po ślubie wróciliśmy do Mielca. Ja
latałem na mieleckich samolotach i szko-
liłem młodych pilotów, a babcia pracowała
jako tłumaczka, bo świetnie znała obce ję-
zyki, angielski i francuski. 

– Dziadku, na jakich samolotach latałeś
w Mielcu? 

– Było ich trochę ale najwięcej latałem
na Dromaderach, Iskrach i Mewach.

Wstał i przyniósł Michałkowi kalendarz
z samolotami produkowanymi w WSK Mie-
lec w latach, kiedy pracował. Posadził
wnuka na kolanach i przez chwilę wspólnie
oglądali kolorowe zdjęcia samolotów. Po
chwili Michał zeskoczył z kolan i przyniósł
model samolotu do sklejania i z radością
stwierdził, że jest taki sam, jak na obrazku.

– Popatrz dziadku, to jest ten samolot.
Możemy go dzisiaj złożyć? 

– Pewnie, że możemy. Tylko muszę pójść
po okulary. Wyjmij z pudełka elementy i
poukładaj na stole. Zaraz wracam. 

Michał aż podskoczył z radości. Po
chwili Andrzej, przyglądając się modelowi,
zaczął czytać.

– Model PZL TS -11 Iskra. Samolot
szkoleniowo– treningowy, produkowany
przez WSK PZL Mielec. Pierwszy polski sa-
molot napędzany silnikiem odrzutowym.
Na takim samolocie szkoliłem pilotów,
kiedy pracowałem w Mielcu. Zrobimy tak –
kontynuował dziadek – ja będę kleił, a ty
będziesz mi podawał kolejne elementy i
stworzymy samolot, jak Dedal skrzydła.

– A kim był Dedal? 
– Dedal Michałku, to mitologiczny kon-

struktor – wyjaśnił dziadek. – Miał syna
Ikara, który nie posłuchał ojca i marnie
skończył.

– opowiesz mi o Dedalu? 

– oczywiście Michałku, jutro ci opo-
wiem, teraz składamy model. Andrzej od-
kręcił tubkę z klejem, a Michał podawał
wskazane przez dziadka kolejne elementy.
Kiedy samolot był gotowy, Michał złapał
model w dłonie i biegając między
krzesłami, dotarł do swojego pokoju. An-
drzejowi aż łza zakręciła się w oku, gdy
przyglądał się z nieskrywaną dumą, jak
wnuczek przeżywa chwile szczęścia. Cieszył
się, że tak fajnie spędzili razem czas. Nagle
zerknął na zegarek i poczuł się głodny. Za-
wołał Michała do siebie.

– Michałku, chodź tutaj. 
Michał przybiegł trzymając nadal mo-

del Iskry dłoni.
– Dziadku, mogę zabrać ten samolot do

mojego pokoju? – zapytał.
– Pewnie, że możesz, tylko postaw go

na biurku, bo musi dokładnie wyschnąć –
powiedział dziadek. – Pobaw się jeszcze
chwilę a ja ugotuję parówki i zjemy kola-
cję, bo jest bardzo późno. Po kolacji obej-
rzysz sobie bajkę, umyjesz zęby i pójdziesz
spać.

– Dobrze dziadku. Mama zawsze mi
czyta przed snem. Możesz mi opowiedzieć
o tym Dedalu? 

– Dobrze, ale najpierw umyj ręce, sia-
damy do kolacji, potem szybki prysznic i
do łóżka – nalegał dziadek.

– Tak jest, panie pilocie – zaśmiał się
Michał i szybko pobiegł do łazienki.

Po kolacji Michał z pomocą dziadka
umył się, zabrał model samolotu, umieścił
na biurku i położył się do łóżka. Andrzej w
tym czasie posprzątał w kuchni. Zobaczył
nieodebrane połączenie na swojej komórce
od córki. Wybrał numer.

– Cześć córciu. Nie słyszałem, gdy
dzwoniłaś. Jak się bawicie? U nas wszystko
w porządku. Zobaczę, czy Michałek śpi.
Jeśli jeszcze nie, to powiesz mu dobranoc.
Andrzej podszedł do pokoju wnuka i zoba-
czył, że Michał po całym dniu emocji za-
snął jak kamień.

– Jesteś tam jeszcze? – szepnął do
słuchawki Andrzej. – Zadzwonię jutro w
południe. Bawcie się dobrze i nie martwcie
się. My sobie tutaj świetnie dajemy radę.
Dobrej nocy.

Andrzej zmęczony, ale bardzo zadowo-
lony z minionego dnia, obejrzał prognozę
pogody i po kąpieli zaglądnął do pokoju
wnuka, który słodko spał. Spojrzał jeszcze
na stojący na biurku model Iskry, z którym
odżyło tyle wspomnień. Przeczytał kilka
kartek książki i zasnął. Musiał wypocząć,
bo jutro czekał go kolejny dzień z wnukiem
sam na sam.

Michał obudził się kilka minut po ósmej

i cichutko przyszedł do pokoju, w którym
spał dziadek. Nie wiedział, że wcale nie
śpi, tylko udaje i obserwuje wnuka. Cieszył
się, że tak fajnie się dogadują. Michał
położył się koło dziadka, który złapał go i
podniósł do góry.

– Dzień dobry dziadku, opowiesz mi o
Dedalu? 

– Cześć, kolego, nie zapomniałeś o De-
dalu, ale nie spytałeś o mamę i tatę.

– No właśnie, co tam u nich ? Telefono-
wali wczoraj? – zapytał Michał, bawiąc się
modelem Iskry.

– Tak, ale byliśmy tacy zajęci składa-
niem samolotu, że nie zauważyłem
połączenia. oddzwoniłem, prosili, żeby cię
ucałować. Po czym przytulił Michałka i po-
całował w czoło.

– Dzień dobry, mój Ikarze – powiedział
wesoło.

– Ja mam na imię Michał. Kto to jest
Ikar? – zawołał zdziwiony wnuczek.

Andrzej położył się obok Michała i za-
czął opowieść: 

– Ikar, według mitologii greckiej, był sy-
nem Dedala, jednego z najlepszych rze-
mieślników, kowali i wynalazców w Ate-
nach. Uczeń Dedala, Telos, okazał się
lepszy, dlatego zazdrosny Dedal zabił go i
uciekł wraz z synem z Aten na Kretę, którą
wtedy rządził król Minos. Dedal i Ikar bar-
dzo tęsknili za ojczystymi Atenami, ale
król zabronił im opuszczać Kretę. Po-
mysłowy Dedal wymyślił, że zrobi ogromne
skrzydła z ptasich piór posklejanych wo-
skiem. Mogli przymocować je sobie do ra-
mion, poruszać nimi i przelecieć nad mo-
rzem niczym ptaki. Dedal przed podróżą
ostrzegł niedoświadczonego syna, aby nie
leciał zbyt nisko, gdyż wilgoć bijąca od
morza rozklei skrzydła. Nie mogli też le-
cieć zbyt wysoko, ponieważ ciepło promieni
słonecznych mogło roztopić wosk. Lecieć
musieli precyzyjnie, aby nie wpaść do mo-
rza. Ikar obiecał ojcu, że będzie ostrożny.
Pierwszy poleciał Dedal i wskazywał drogę.
Wszyscy, którzy widzieli ich w powietrzu,
zastanawiali się kim są ludzie, którzy po-
siedli dar latania ? Bogowie przyznali ten
dar tylko ptakom. Ikar był tak przejęty lo-
tem, że zapomniał o obietnicy złożonej
ojcu i wzbijał się coraz wyżej w stronę
słońca. Był szczęśliwy, zachwycony, że po-
trafi latać. Nie zauważył, że zgodnie z prze-
strogą ojca wosk zaczął się topić, a
skrzydła rozkleiły się. Nierozważny Ikar nie
zachował bezpiecznej odległości, spadł do
morza i utonął.

Andrzej przytulił wnuka do siebie jesz-
cze mocniej i rzekł.

– Widzisz Michałku, czasami warto

posłuchać starszych i mądrzejszych od sie-
bie. Kiedy byłem pilotem zawodowym, mu-
siałem uzyskać pozwolenie na start. Infor-
macje, które docierały do mnie z wieży
kontrolnej, przypominały wskazówki De-
dala. Musiałem być rozważny, bo pasażero-
wie powierzyli mi swoje życie.

Michał zeskoczył z łóżka i machając ra-
mionami pobiegł do kuchni, zabrał butelkę
pepsi i wrócił do pokoju dziadka. Andrzej
wstał, zaścielił łóżko i zmarszczył brwi,
mówiąc do wnuka.

– Kolego, pepsi będzie po śniadaniu.
Teraz szybko idziemy do łazienki i za
chwilę zrobię nam prawdziwe męskie śnia-
danie.

– Wiem. Jajecznica na boczku i bułka.
Tata tylko tyle robi w kuchni.

Andrzej zaparzył sobie kawę, Mi-
chałkowi kakao i szybko zamieszał jajecz-
nicę. Położył patelnię na stole i nałożył Mi-
chałkowi porcję na talerz.

– Jedz mądralo. Póki mama nie wróci,
w tym domu będzie panowała męska
kuchnia. Andrzej sięgnął po pieprz, a Mi-
chał zajadał jajecznicę ze smakiem. 

– Czy ja coś mówię dziadku? – zaśmiał
się Michał, po czym spytał:

– Dziadku, co my dzisiaj będziemy ro-
bić? Masz pomysł? Andrzej wiedział, że
musi coś wymyślić, bo pomysły dzieci by-
wają niebezpieczne. 

– Wiesz co? Jak szybko umyjesz się i
ubierzesz, to pojedziemy na lotnisko. Po-
każę ci prawdziwe samoloty. Może uda
nam się też zobaczyć startujący helikopter
Black Hawk. 

aleksandra piguła
redaktor strony edward Bolec

aleksandra piguła
Autorka siedmiu  tomików
poezji: „Kropla”, „Dłonie”, „
Skrzydła”, „Strofy na…”, „49
niedomówień”, „Karuzela”
(wydany w wersji polsko-angiel-
skiej), „Szmaragdy”. Autorka sztuk
teatralnych „Zgrana paczka” i „Kasetka szczęścia”
(wydanej w wersji książkowej). Prezes Mieleckiej
Grupy Literackiej, działającej przy Towarzystwie
Miłośników Ziemi Mieleckiej im. Władysława Sza-
fera w Mielcu. Uhonorowana odznaką „Zasłużony
dla Kultury Polskiej” w 2018 roku.

„dedal i ikar” – malował Charles Henry
granger 

„Ikar i Dedal” (2) 
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Collections of proverbs often include
expressions that scholars would put in
a separate category, for example,
famous quotations, which are

technically known as “winged words”
(skrzydłate słowa). (The English translation of
skrzydłate is bisiyllabic: [wing-ed].) The term
comes from Homer, who used the formula
many times in the Iliad and Odyssey in
reference to speech, although specialists in the
classics do not agree on its meaning or
function. It entered scholarly literature thanks
to Georg Büchmann’s 1872 collection Geflügelte
Worte. Later it was used in a description of the
British writer Sir Walter Scott, about whom it
was said that “no man has written as many

volumes with so few sentences that can be
quoted. Winged words were not his vocation.”

The Polish language is rich in winged words.
Henryk Markiewicz and Andrzej Romanowski
of the Jagiellonian University published their
compilation Skrzydlate słowa in 1990 and
followed it with a second volume in 1998. The
two parts contain more than 1700 pages of
quotations, most (or at least very many) of
which will be familiar to anyone who was
raised on Polish literature and history.

In 2004 the Warsaw linguist Jerzy Bralczyk
published in the weekly Polityka a list of what
he considers the “one hundred most important
Polish sentences.” The editors of Polityka
interpret this to mean the best-known Polish
sentences, those that are recognizable as
quotations and that often “say something
about us Poles.” The list, in alphabetical order,
runs from Aaa kotki dwa, szare bure obydwa
(“Ah, two kittens, both brownish gray” [the
first line of a lullaby]) to Żebyśmy tylko zdrowi
byli (“May we just be healthy” [a toast or New
Year’s wish; also used in the sense “just as
long as we’re healthy”]). Markiewicz and
Romanowski attribute the latter, or at least its
popularity, to the cabaret and film actor Adolf
Dymsza. Incidentally, the Yiddish expression
abi gezunt, used to mean “it’s no problem just
as long as we’re healthy” is either derived
from Polish or the source of the Polish
expression.

It is striking that fully a fifth of Professor
Bralczyk’s winged words come from songs. Not
surprisingly one of them is the opening line of
the Polish national anthem, Jeszcze Polska nie
zginęła, póki my żyjemy (“Poland has not yet
perished while we are alive”), and another is
the beginning of an unofficial anthem,
something like a Polish “God Bless America” –
Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki otaczał
blaskiem potęgi i chwały” (“God, who through
so many centuries enveloped Poland in the
splendor of power and glory”). The Polish
equivalent of “Happy Birthday to You”
(although a song applicable to other
celebrations as well) provides another well-
known quotation: Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje

nam (May he/she live 100 years for us), as does
a song of female independence about a girl
who meets a hunter and tells him that she,
would gladly give him some bread and butter,
but has already eaten it all: Szła dzieweczka do
laseczka do zielonego (“A girl was going to the
green woods”).

The list includes lines from several soldiers’
songs, ranging from one of the oldest (16th

century), Idzie żołnierz borem, lasem,
przymierając z głodu czasem (“A soldier marches
through the woods and forests, suffering
hunger at times.”) Czerwone maki na Monte
Cassino zamiast rosy piły polską krew (“Instead
of dew the red poppies on Monte Cassino drank
Polish blood”).

The list in Polityka does not include one
well-known and appropriate quotation from
the Polish national poet, Adam Mickiewicz
(1798-1855). In his long poem of 1828 Konrad
Wallenrod the poet points out that paintings
and other national treasures can be destroyed
by fire or invaders, but Pieśń ujdzie cało (“The
song will survive”). Professor Bralczyk’s list of
winged words bears witness to that. 

Here are a few more examples of skrzydłate
słowa, illustrating their presence in
entertainment, in politics and in advertising: 

Ja jestem kobietą pracującą, żadnej pracy się
nie boję. (“I’m a working woman, I’m not
afraid of any job.”) (from the 1970s television
series Czterdziestolatek)).

Jestem za, a nawet przeciw. (“I’m for, and
even against.”) (answer by Lech Wałęsa to a
question about the role of Solidarity and his
possible support for the government).

Sorry, taki mamy klimat. (“Sorry, that’s the
kind of climate we have.”) (explanation by the
Minister of Infrastructure, Elżbieta
Bieńkowska, about why trains were running
late during the winter).

Cukier krzepi. (“Sugar makes you strong.”)
(advertising slogan from the interwar period).

Prawie robi wielką różnicę. (“It almost makes
a big difference.”) (humorous advertising
campaign for Żywiec beer, showing for
example a dj [didżej] and an organ grinder
[kataryniarz]). •
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kalendarz prowadzi nas powoli ku świętom, a więc przybliża i
czas karnawału, który zawsze kojarzył się z błyszczącymi de-
koracjami, makijażami, a te mogą stać się stonowane przez
zakaz sprzedawania brokatu. nie nastąpi to raptownie, ale z
czasem brokat będzie wspomnieniem.

Niedawno Komisja Europejska przyjęła rozwiązania prawne
ograniczające stosowanie mikrodrobin plastiku celowo dodawanych
do produktów. Ma to na celu pohamowanie zanieczyszczenia śro-
dowiska mikroplastikiem, czyli tworzywami sztucznymi nie więk-
szymi niż 5 mm. Jak się okazuje, drobiny takie znajdowano już na-
wet w żywności, ludzkich organizmach, wysoko w górach, w
oceanach, a nawet w nieodwiedzanych przez ludzi jaskiniach.  

odtąd sukcesywnie będą wchodzić w życie zakazy sprzedaży
produktów, w których składzie jest mikroplastik. Sypki brokat nie
będzie już sprzedawany, ale na tym nie koniec. Z czasem elimino-
wane będą iskrzące się produkty do makijażu, błyszczące długo-
pisy, notesiki dla dzieci, różne ozdoby itd. To może okazać się od-
czuwalne dla wielu producentów. Muszą szukać innych, bardziej
przyjaznych dla środowiska rozwiązań. 

Zmartwionych użytkowników brokatowych cacek może pocieszyć
fakt, że rozstanie z brokatem w krajach Unii Europejskiej będzie
przebiegać stopniowo. Nie zniknie od razu każda mieniąca się dro-
binka. Do 16 października 2027 r. będzie można sprzedawać bro-
kat obecny w produktach spłukiwanych, do 16 października 2029
r. w produktach niespłukiwanych, natomiast aż do 16 października
2035 r. na półkach w sklepach dostępny będzie brokat obecny w
produktach do makijażu, ust i paznokci.

Warto zauważyć, jak dużo było dotąd brokatu również w dekora-
cjach świątecznych, zabawkach, odzieży. Mało kto zdawał sobie
sprawę z tego faktu. Używanie brokatu było raczej kwestią gustu. 

 H.k. 

koniec 
z brokatem

Brokatowe ozdoby i kosmetyki będą stopniowo znikać ze sklepowych
półek, co jest efektem walki z wszechobecnym mikroplastikiem

 Archiwum WEMJedni lubią miłe ekspedientki z
osiedlowego marketu, inni lis-
tonosza albo portiera wi-
tającego uśmiechem. Drudzy

bardziej cenią influencerów, nawet
jeśli ich nigdy na żywo nie widzieli.
W kwestii sympatii jest mniej roz-
bieżności niż przy antypatii do pew-
nych profesji. W wielu sondażach
wyłoniono rodzaje zawodów, które
budzą powszechną niechęć, ale ktoś
je jednak musi wykonywać…

W czołówce najbardziej nielu-
bianych powtarzają się: komor-
nicy, windykatorzy, kontrolerzy
biletów, strażnicy miejscy, pra-

cownicy call center. Kontrowersje
budzą często m.in.: urzędnicy
(zwłaszcza urzędów skarbowych),
ulotkarze, politycy, nauczyciele,
księża, taksówkarze.

Niechęć do pewnych profesji
jest typowa tylko w niektórych,
specyficznych kręgach, np.
gwiazdy nienawidzą papararazzi,
podczas gdy ci są obojętni dla
większości społeczeństwa. Sławy
nie przepadają też za dziennika-
rzami, choć ich zarazem potrze-
bują, bo kto, jeśli nie pracownicy
mediów, nagłośnią ich nazwiska i
osiągnięcia. 

Duże rozbieżności są również
w ocenach młodych i leciwych
osób. Dojrzali nie mają dużego
poważania dla ludzi pracujących
w obszarze internetu: influence-
rów i youtuberów (nie dotyczy
to już programistów czy po pro-
stu informatyków), podczas gdy
młodzi myślą o nich przeciwnie,
dążą nawet do podobnego spo-
sobu zarobkowania. Dojrzałe
osoby wyżej stawiają zawody
medyczne. Niezmiennie po-
ważaniem cieszą się też
strażacy. 

 h.k. 

komornik należy do najbardziej nielubianych zawodów

Znienawidzone
profesje

 Archiwum WEM
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nie wszyscy wiedzą, że syn słynnego Je-
rzego kryszaka też rozwija działalność
artystyczną. nie dąży jednak, by naśla-
dować ojca, będąc aktorem czy satyry-
kiem. wybrał ścieżkę muzyczną. 

Kryszaka seniora Polacy pamiętają m.in.
z takich produkcji jak: „Wodzirej”, „Tulipan”,
„Podróże pana Kleksa”, „Alternatywy 4” czy
„Daleko od noszy”. Zaczynał jako aktor, choć
dziś to jeden z najbardziej rozpoznawalnych
satyryków. Na scenach kabaretowych bawi
widzów do łez. 

Nie mówi zbyt dużo o życiu prywatnym.
Wiadomo jednak, że żenił się trzykrotnie.
Jego pierwszą żoną była Anna Chitro, którą
poznał na studiach. Związek nie trwał długo.
W jego drugim małżeństwie z Tatianą Kołod-
ziejską pojawił się na świecie syn Paweł.
Gdy drogi pary rozeszły się, po pewnym cza-
sie w życiu satyryka zaistniała Agnieszka,
obecna żona Kryszaka. Z nią aktor doczekał
się dwóch synów: Kamila i Kuby. W rodzinie
jest jeszcze dziecko pani Agnieszki z po-
przedniego związku. 

Rąbka prywatności Kryszak uchylił w pro-
gramie „WojewódzkiKędzierski”, powiedział
m.in.: „Paweł animuje, Kamil pisze piosenki,
Kuba zajmuje się internetowo-programis-
tycznie, najmłodszy kończy studia w Delfy i
też będzie się zajmował informatycznie-pro-
gramistycznie”. 

Jeśli chodzi o syna, który wybrał muzykę,
chętnie sięga on po gitarę. Kamil Holden
Kryszak jest muzykiem, który od kilku lat
tworzy, nie bazując na sławie ojca. Kiedy
grał w formacji BVRS, na scenie występował
jako Holden Beaver. Nie chciał być kojarzony
z nazwiskiem popularnego taty. Teraz Kamil
Kryszak gra w zespole KARAS�/RoGUCKI, nie
ukrywa już swojego nazwiska pod pseudo-
nimem. Zdecydował też o próbie swoich sił
w śpiewie. 

Kamil Kryszak w ubiegłym roku odpo-
wiadał za muzykę do nagradzanego filmu
„Piosenki o miłości”. W pewnym stopniu
mógł też wczuć się w fabułę filmu o muzyku,
który chce wyjść z cienia ojca. Kamil Kryszak
komponował też muzykę do serialu „Wilk”.
Na początku bieżącego roku podpisał kon-

trakt z wytwórnią Universal Music Polska i
wydał singiel „Kochaina”. Jego kolejny sin-
giel to „Nigdy nie czułem się bardziej żywy”,
a trzeci – najnowszy – nosi tytuł „Światło
to sen”.  H.k. 

Ograniczenie aktywności zawo-
dowej bywa czasem trudne
mimo dojrzałego wieku,
zwłaszcza dla ludzi telewizji,

ale ten etap ma też plusy – pozwala
więcej czasu poświęcić pasjom. W
przypadku Katarzyny Dowbor zwie-
rzęta są tym, co skrada serce i czas,
bez żalu. 

Ta znana prezenterka ma liczne
grono czworonożnych przyjaciół. Psy,
koty, konie – to jej pasja. Bardzo
przeżywa, gdy chorują lub odchodzą tak
ukochane istoty. Włącza się też w różne
akcje dobroczynne na rzecz zwierząt. 

Miłośniczka czworonogów wie, jak
wypośrodkować rozpieszczanie i dys-
cyplinę, inaczej gromadka byłaby
trudna w opiece. W jednym z wywiadów
pani Katarzyna wspomniała, jak kiedy
ktoś znajomy powiedział jej: „Ty to
masz szczęście do tych zwierząt”. Wy-

jaśniła: „Faktycznie, mam do nich
szczęście, ale to też wynika z tego, że
serce im daję i serce dostaję”. 

Dowbor w codziennej praktyce
zgłębia zwierzęcą naturę. Zauważyła,
np. że zwierzęta lubią, kiedy wszystko
jest poukładane. Jest też przy nich sporo
pracy, dlatego wstaje już około szóstej
rano. Karmi konie i resztę podopiecz-
nych. Mieszka na wsi, ma piękne pola
wokół, a nawet kawałek lasu. Nie boi się
pracy. Codziennie dba o czystość koni,
sprawdza im kopyta. 

Katarzyna Dowbor to córka lekarza
weterynarii. Odziedziczyła zamiłowanie
do zwierząt po ojcu i choć wybrała inny
zawód, rodzinną pasję pielęgnuje. Nie
upodabnia się do gwiazd telewizji, sta-
wiających na zbytek czy skandale. Była
i jest powszechnie lubiana za natural-
ność, dobroć i mądrość. 

 h.k.

 Polsat

Nowa rola 
Kościukiewicza

37-letni Mateusz kościukiewicz znów
przypomniał o sobie, goszcząc od 1 grud-
nia br. na ekranach kin w nowym filmie.
zagrał andrzeja w „uśmiechu losu”,
połączeniu dramatu i romansu. to mię-
dzynarodowa produkcja, polsko-grecko-
irlandzka. 

Jego filmowa postać to przeciętny
mężczyzna, który pakuje statyw i aparat, by z
rodzinnego Śląska trafić na grecką wyspę Ni-
siros, gdzie czeka go spadek po wuju. obie-
cująco brzmiąca spuścizna okazuje się chatką
pośrodku doliny. Na dodatek żeby sprzedać
działki, trzeba odpracować krewniackie długi.
Pojawiają się jednak i dobre strony wyjazdu:
znajomość z Leną, uroki pejzażu i lokalnej
kuchni.

Mateusz Kościukiewicz lubi wyzwania.
Próbował już sił w różnych dziedzinach. Wy-
konał kilka piosenek do filmu „Wszystko, co
kocham” (w 2009 r.), w którym zagrał
główną rolę. W 2010 r. został laureatem Na-
grody im. Zbyszka Cybulskiego za rolę w fil-
mie „Matka Teresa od kotów”. W 2015 r.
wraz z Maciejem Bochniakiem napisał scena-
riusz do ich wspólnego filmu „Disco polo”, w
którym także zagrał. W 2017 r. wcielił się w
rolę Krystiana Bali w filmie „Amok”. Niewiele
później za rolę w filmie „Twarz” został nomi-
nowany do nagrody „Róże Gali”. Ponadto w
lutym 2019 r. wziął udział w projekcie Anji
Rubik, nagrywając audiobooka pt. „Sexedpl”.

od 2011 r. aktor jest w związku z
reżyserką Małgorzatą Szumowską, z którą
ma córkę Alinę. Jego dzieciństwo upływało
pod Nowym Tomyślem, gdzie ojciec miał
gospodarstwo i wpajał mu etos pracy. Mate-
usz wolał jednak inne zajęcia, poezję Rafała
Wojaczka i bunt. Szukał sposobu na swoje
szczęście, nie bojąc się potknięć i wyzwań. To
artysta nietuzinkowy.  H.k. 

Kariera Kamila Kryszaka
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kamil kryszak, syn satyryka Jerzego
kryszaka, jest muzykiem i rozwija
działalność artystyczną

Mateusz kościukiewicz zagrał 
w „uśmiechu losu”, międzynarodowej
produkcji polsko-grecko-irlandzkiej

katarzyna dowbor jest miłośniczką
zwierząt i ma liczne grono czworonożnych
przyjaciół

Zwierzęce pasje 
Katarzyny Dowbor

 facebook.com/Katarzyna.Dowbor
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